
Rok 1871. Kraków, piątek 7 kwietnia.
Dziennik KRAJ wychodzi csdzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świat 

Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów. " '

Nr. 80.
-k *\A/' y " n  p[-| -

rocznie
W Krakowie........................ 20 złr.
W Austrji i W ęgrzech. . .  24, „
W Prusach i Niemczech . 18 tal.
We Francji i A nglji 108 frank.
W B elg ji, Włoszech i

Szw ajcarji...............  80 frank. — 20 frank.

kwartalnie
5 złr. —
6 „ _  
4 tal. 5 sgr.

27 frank- —

miesięcznie 
2 złr.
2 „ 25 cent.
1 tal. 15 sgr. 

10 franków

D , , "   “w *,iulK- — 7 franków.
Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzędy 

pocztowe austrjackio i zagraniczne, oraz niżej wymienione ajencje." th’FK)--

R e d a k c ja  i A d m in is t r a c ja  w Krakowie, ulica Mikołajska 1. 435  
K k sp o d y c ja  miejscowa w administracji „Kraju“, ulica Mikołajska, 

istow mefrankowanych nie przyjmuje się. Reklamacje nieopieczetowano 
no e są od opłaty i uwzględnia się je łyllco w terminie 8 dni. Re- 

opismow nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tyłko sieje niszczy.

C - G H a  o g ł o s z e ń  (inseratów).
W umieszczeniu wiórsz..............................
Stempel ^od "m ieszczeniu w ie rsz ..................stempel od każdorazowego umieszczenia.................

g oszenia przyjmuje Administracja dziennika 
J wymienione ajencje.

  8 centó
  5
  30
„KRAJ“, oraz
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Gubrynowicza i Szmidta. — w  T r a - m o  w i o  N D , lrr. , ,  K r a k o w i e : Skład papieru Z. J . Wywiałkowskieiro M n »  i • i • • t  r. , ,
A j e n c j o  p r z y j m u j ą c e  o t e i n * ‘V- — w  P r a e m y ń l u :  Księgarnia braci Jeleuiów. S ’ orski, księgarnia J. Czecha, handel Wierzuchowskiego i biuro komisowe Jakóba Goldwassora w hotelu pod R óia _  _

w  T a r n o w i e :  Księgarnia Gazdy.—w  P o z n n o i  W  w i e  : M. Dworski, księgarnia Józefa Czecha biuro u  ■ T u i ,  n u  L w o w i e : Księgarń
Rudolf Mosse Mitnclien, Windeiimaclicrgasso, .3. — W  * 8̂ CJa D*iem“ k* Poznańskiego.— w W i e d n i u :  Haasenstein *  Vn lT  " ak(5ba ®oldw*sse™ w hotelu pod Różą. — w g  L w o w i e :  ksieg. Gubrynowicza i Szmidta aiencia j . -  - ■, . ,

d e ^ , X “ad — >

Ogłoszenie przedpłaty
na k r a j .

w  Krakowie:
od 1 kwietnia do 30 czerwca 3> złr 
od 1 kwietnia do 30 września 1 ©  „ 
od 1 kwietnia do 31 grudnia Ił® „

w  Austrji z przesy łką  pocztow ą:
od 1 kwietnia do 30 czerwca 6  złr
od 1 kwietnia do 30 września 12 „
od 1 kwietnia do 31 grudnia 18  „

Upraszamy Szanownych prenumeratorów na
szych, którzy od 1 kwietnia b. r. prenumerata swa 
odnowić m ają, iżby raczyli oszczędzić nam nawału 
pracy przy końcu kwartału i nadsyłali wcześnie 
prenumeratę.

Najtańszym sposobem przesyłania pieniędzy, są 
przekazy pocztowe.

nagłego zetknięcia się napółdzikiego 
[społeczeństwa z systemami nowemi, 
które reprezentują Vogt, Moleszot, 
Bukle, Darvin, Rugę, Louis-Blanc... 
Pierwsze wiadomości o parlamen­
tarnym rządzie przyszły tam razem 
z krytyką prawa własności; mate- 
ljali,styczne wywody rodu ludzkiego 
niszczyły przesądy i wiarę w staro- 
rossyjskicli świętych i ikony.

Ten liberalny prąd, zainicjowany 
przez Hercena trwał aż do r. 1863. 
Obok niego tendencja słowiańsko- 
narodowa nie mogła przyjść do na­
czelnego znaczenia, lubo już pod­
nosiła głowę. Bywały już po uni- 

: wei sytetacłi objawy tego słowiano- 
filskiego kierunku, który odznaczał

Wiadomości polityczne 
i '

Lwów 4 kwietnia.
L. J W y b ó r  b u r m i s t r z a  — k a s a  

o s z c z ę d n o ś c i ! .
Pod przewodnictwem najstarszego wie­

kiem p. B o c z k o w s k i e g o ,  przystąpi­
ła dziś rada miejska ponownie do wy­
boru burmistrza. Radnych zebrało się 9 p  
6 usprawiedliwiło swą nieobecność. Przv 
głosowaniu otrzymał p. Z i e m i a ł  k  o w- 
slc i 56 głosów; S m o l k a  21;  M a d e j ­
s k i  2,  S z e m e l o w s k i  1 i pan W  i e- 
c z y ń s k i  1. Gdy naliczono 51 głosów 
na p. Ziemiałkowskiego, nastąpiły huczne 
oklaski w sali i na galerji przepełnionej 
publicznością. — To samo powtórzyło 
się po ogłoszeniu rezultatu głosowania 
Tedy dr. Z i e m i a ł k o w s k i  prosi o 
głos i wśród zupełnćj ciszy przemawia

Rossja.
i i .

i

Absolutyzm rossyjski doszedł szczy­
tu swego za Mikołaja; dogmat jego 
ograniczonój głow y, źe tylko ślepy 
posłuch jest najwyższem zadaniem 
konserwatywnej polityki, zamienił 
państwo w ponury grób.

W ojna krymska, która skończyła 
się klęską tego systemu i śmiercią 
Mikołaja, złamała wiarę w władzę 
i nieme poddaństwo ubiegłej epoki. 
Gorączkowe wzburzenie ogarnęło 
państwo i społeczeństwo w pier­
wszych latach Aleksandra II i wzra­
stało z każdym rokiem. Car ogło­
szony został reformatorem — bo 
jak  powiedział jeden Iłossjanin, po­
zwolenie chodzenia po ulicy, zda­
wało się po czasach Mikołaja już 
reforma.u

Rząd przez zapowiedź reform sam 
zadał cios dotychczasowej n ie o m y l­
n o ś c i  władzy, obudziła się krytyka 
i coraz się stawała natarczywszą. 
Do tego nienawiść upadłego syste­
mu wybuchnęła gwałtownie w pań­
stwie, społeczeństwie, dziennikarstwie 
i w literaturze.

Opozycja znalazła też dzielnego 
przewódzcę. Aleksander Hercen po­
stanowił z zwycięztwa sprzymierzo­
nych nad mikołajowską Rossja sko­
rzystać dla zwycięztwa liberalizmu 
w nowej Rossji. List jego do Ale­
ksandra zamieszczony w „Kołokole“ 
stał się europejskim wypadkiem. Żą­
dał on reform w duchu zachodnie­
go liberalizmu.

Wydobywanie idei słowiańsko- 
rossyjskiej, panslawistycznój, było 
obcem Hercenowi. Jemu i całemu 
jego stronnictwu szło tylko o cywi­
lizację i wolność wewnątrz Rossji. 
Poczęły w Rossji burzyć wszelakie 
drożdże, jako konieczny skutek z

się n ien aw iśc ią  eu ro p e jsk ie j k u ltu ry . gI08 i wsruu zu^ ^ j przemawia- 
b p o łecz n e  w y zw o len ie  w ło śc ian  d o - 1 Pojmuję doniosłość zaszczytu, k tóry  mnie 
d a ło  o g n ia  tem u k ie ru n k o w i. P o d -  j właśnie spotyka i tć in p rzy k rze j mi jest 
n iesiono  s z ta n d a r: 
s ja n “ , co  znaczy ło„ i i i  1 ---- *' —i ' ' " “ vv'! i sn e , lecz leuyme muiac na oi™
m as lu d u  z łam ać  w sze lk i o b cy  w p ły w  miasta. „Pamiętacie jakie walki od lat 
i u sta lić  sp ec ja ln ie  ro ssy jsk i n a ro d o -  kilku toczą się w naszćm mieście walki 
w y  system . ‘ ' te niestety odbywały się nie na polu za

R e fo rm y  p o d ję te  w  p ie rw szy ch  la - sad IeC? “a ? ° iu °?óbi Badałem całe ży- 
•' ‘ J  1 cie moje i me znalazłem ani jednego u-

ił4AWiQ7lrnm .-w-

em
tael. panowania Aleksandra II nie t Z ' i l J r  
i obiły jednak koncesji ultrarossyj-1 ojczyzny. Przyszedłem tedy do poz G-m 
skiemu barbarzyństwu i pozow ały p o  antagonizm jaki się wobec mniiTob- 
po europejsku. P o  uniwersytetach | Lawił ,nie miał. powodów politycznych ' 
zniesiono ograniczenie liczby słucha- dowodo“  teS° jost fakt, że  p r z e c i w n i  

i i • i-ii , i - l e y  mo i  p o s z l i  o b e c n i  a + „
czow , dano koncesje kilku kolejo- d ł - o g ą ,  k t ó r ą  ja c h a d z A ? 8 a m
wym  towarzystwom , pozwolono od- rzucano mi ministerjalizm —. “ wf*!
dychać wolniej dziennikom, których mamy nazwać konszachty o b ecn i d l
też m nóstwo się pojaw iło; zapro-1Sacj* z ministrami? (oklaski). C e
ra d zo n o  r ;d z a j  se jm ików  g u b ern ja l- . Brzyczyną więc tego antagonizmu mu 
..„i. ,i , i i -   • ■ siało być przekonanie stm nv  >■

w v   1 . , i i  i • o a-* aj u. lii u.
n y ch  d w o riań sk ich , d la  u p o ra n ia  sie z P^ekonam e strony przeciwnćj

 .........................  - “ liż sprawa ogółu wymaga, bym się usu
n o ł A/l ntr/.L   L i:_______  n  , Xzawikłaniami wjnikłem iz emancypacji I n^l od życia Szatmję^lcaźie

ludu; tutaj poczęły się objawiać od przekonanie — a więc i to. W  przeciw- 
czasu do czasu jakieś życzenia: j a - 1 razie będą podejrzywać kaALn krok 
wności i ustnej procedury sadowej. I ‘ b?.dił si? staral1 dowieść owej ko- 
sejinu ogólnego, zniesienia nrzywile- mec,za,oścb a. to 2 pewnością nie wyjdzie 
ió w  szlflcbtv V i; V r J ! h a dobro gminy- -  Nam jest potrzebną J J V afob, |jez łączności, zgoda, aby więc osiągnąć takową, zap o- 
konsekwencji l ciągłości. Rząd p r z e -  mnijmy najpierw O powodach dawnćj 
prowadził reformę sadownicza: ja-1n,czS0(br- byłom takim powodem — i
w n o ść  i u stn e p o s tę p o w a n ie  sa d y  przet° zaP °mniJcie 0 mnie. By zaś was 

. v , . R . , .7 -. -y przekonać, źe mną mc kieru e oboietność
p r z y s ię g ły c h , zn ie s ien ie  u p rzy  w ilejo -1  dla sprawy pozwolę sobie w kilku sło- 
w a n e g o  stanu są d o w n ic z e g o , m i a n o - 1 wach wynurzyć uczucie moje dla miasta: 
w a n ie  sę d z ió w  przez  rzad. j ^ 11 pobierałem nauki —  wy daliście mi

W sz y s tk o  to b y ło  jednak  z g ó r y  sP°s°jmość do służenia ojczyźnie i sta- 
i z zew n ątrz  n asien ion e, zm ien ia ło  !10)jvlS ° " 7 , sz,e ’ ‘l ci,c v>’'?c pewni, ie
ty lk o  po wierzchu postać 8Pó łeczeń -L nośc;WJ  ?ni° ™ onanm 0 konie‘ 
stwa, które ja k  dawniej pozostało Dr. W o l s k i  zwraca uwagę na go- 
dzikiem, surowem, rozbałamuconem I rycz zawartą w słowach Ziemialkowskie-

I)  ą b r  o w  s k i również prosi Ziemiałk. 
o cofnięcie rezygnacji.

Dr. W o l s k i  zwraca uwagę na nie­
stosowność rekryminacji odnoszących się 
do dawniejszego czasu, kiedy tu chodzi 
o a k t  p o j e dn  ani f i .

W  końcu podano wniosek Wolskiego 
pod głosowanie, 90 oświadczyła się za 
nicprzyjęciem rezygnacji dwóch za przy­
jęciem.

Tedy dr. G r o s s  uznał za stosowne 
oświadczyć imieniem stronników Smolki, 
iż  on i zu p e łn io  są zadowoleni z wyboru 
dr. Z ie m ia łk o w sk ie g o .

Z i e m i a ł k o w s k i  jeszcze raz zape 
wnia, iż jest przekonany, jakoby lepićj 
lyło gdyby on nie został wybrany, lecz 

gdy przeciwnicy jego wyraźnie oświad­
czyli, że nie będą mu stawiali przeszkód 
a obywatele tego sobie życzą, to przyj­
muję. Tu nastąpiła burza oklasków, rzad- 

I ko u nas słyszana, a widać było zado­
wolenie malujące się na twarzach -wszyst­
kich z wyjątkiem kilku, którzy popierali 
kandydaturę dr. Ziemiałkowskiego w na- 
dzieji, źe ona upaść musi.

Porozumienie co do osoby wiceburmi­
strza nastąpiło rychło i przystąpiono do 
głosowania: dr. J a s i ń s k i  otrzymał 74 
głosów na 94 — więc jest wybrany, nad­
to otrzymał dr. M a d e j s k i  15, S z e m e ­
l o n ’ s k i  3,  W i c c z y ń s k i  1, W i l d t  
1. Obrany wiceprezes przemówił kilka 
słów dziękczynnych, poczem miano przy­
stąpić do wyboru delegatów miejskich; 
lecz po niedługićj dyskusji odroczono tę 
czynność do jednego z najbliższych -po­
siedzeń i przystąpiono do podpisywania 
aktu wyborczego.

zamiar pozbawienia miasta naszego i sto­
licy kraju, cułćj wszechnicy tutejszćj. 
Kada miejska wrśród sporów o wTybór 
burmistrza nie może sobie przypomnieć 
tć j waźnćj^ kwestji i powziętćj już w tym 
pi zedmiocie uchwały poprzedniój repre­
zentacji miasta. A jednak byłoby to rze­
czą niezmiernie pożądaną, bo któż się 
upomni o nasze prawa i potrzeby, skoro 
sejmu nie zwołują i skoro delegacja za­
miast bronić interesów ważniejszych, za- 
ję tą  jest wyłącznie pytaniem, kto też z jdj 
łona otrzyma tytuł “ekscelencji"?

LW0W. Wy ci fig z 'protokółów 42 i  43  
posiedzenia z r. 1870 i  1 — 6 posiedzenia 
rady szkolnej krajowej z r. 1871.

Projekt.
Ustawa urządzająca szkoły ludowe i  okre­
ślająca stosunki nauczycieli pod względem 

ekonomicznym i  służbowym.
(Ciąg dalszy.)

Art. 61. P łaca pomocnika nauczyciel 
skiego bądź stale, bądź tymczasowo u- 
mieszczonego wynosi 6%  przeciętnćj pła-

nnnnm rm V L    ________ • i _ i i.cy nauczyciela rzeczywistego szkoły, przy 
którćj pomocnik pełni służbę.

Lwów. Dz. polski pisze: W akują obe­
cnie c z t e r y  k a t e d r y  p r o f e s o r s k i e  
p r z y  f a k u l t e c i e  f i l o z o f i c z n y m  
wrn Lwmwne. Kolegjum profesorów tego 
fakultetu, którego rzeczą jest proponować 
candydatów na to posady, składa się je­

szcze zawsze w- większości swojęj z Riem- 
ców  C) f A}  n i panow ie , w p ro w ad zen i w 
błąd krzykami mimsterjalnć] prasy me- 
micckiój i polskićj, wyobrażali sobie, iż 
ministerjum, w którćm zasiadają „Słowia
nie" Jireczek i Habietinek, zechce sko

na tysiączne najdziwaczniejsze sekty, 
nic nie działo się z inicjatywy z dołu, 
z świadomości Judu;' a rząd pod 
względem oświaty ludu staf prawie 
na stanowisku czasów Mikołaja. — 
I akie społeczeństwo nie przestało 
być biernem, nie przestało być do- 
godnem narzędziem w ręku agitacji, 
gdyby się potrzebną okazała i w kie­
runku, któryby widokom rządu od­
powiadał. Niebawem też nowy wi­
dzimy zwrot.

go. Imieniem przeciwników politycznych 
dr. Ziemiałkowskiego oświadcza, źe opo- 
zycja ich była czysto polityczną, i źe ci 
sami teraz uważają go za odpowiedniego 
kandydata na burmistrza. W nosi prze- 
świet. rada uchwali nicprzyjąć rezygnacji 
dr. Ziemiałkowskiego.

PP. W i e c z y ń s k i  i B o c z k o w s k i  
starsi mieszczanie, zwracają się do oso­
by dr. Ziemiałkowskiego prosząc go o 
przyjęcie wyboru.

Dr. K o r n e l  H o f f m a n n ,  stając po 
stronie dr. Ziemiałkowskiego utrzymuje 
jakoby opozycja przeciw dr. Ziemiałkow! 
nigdy się nie objawiała w gminie lwow- 
skićj, lecz tylko ze strony znanych pam- 
flecistów i borbifaksów. Gwałtowne wy­
razy mówcy tego przerywały syki.

rzystać z obecnćj sposobności, by część 
uniwersytetu lwowskiego z instytutu wspar 
cia dla nieudałych światłodawców nie­
mieckich przemienić w zakład naukowy, 
odpowiadający rzeczywistym potrzebom 
kraju i interesom oświaty. Ażeby więc 
wybadać zamiary rządu w tćj mierze, bo 
pewno^ nie z przychylności dla narodu na­
szego i dla jego najżywotniejszych inte­
resów, panowie ci postanowili wybadać 
usposobienie pana ministra i w tym celu 
uchw-alili rodzaj urzędowego oświadczenia, 
iż „wstrzymują się od czynienia propo­
zycji co do wakujących posad profesor­
skich, albowiem „es verlautetu, że uniwer­
sytet lwowski ma być spolszczony, a w 
takim razie niewłaściwómby może było 
mianowanie profesorów niemieckich, któ­
ry chby oni mogli proponować. Jakież 
było zdziwienie i zadowolenie zacnych 
kulturtregerów , gdy zięć Szafarzyka i 
członek ministerjum, według Gazety N a­
rodowej tak niemiłego i nieprzychylnego 
„centralistom", odpowiedział im , iż es 
bleibt alles beim Alten i źe mają ohne Wei- 
teres przedłożyć swoje propozycje. „R ząd  
s p r z y j a  k r a j o w i . "

Zamiast upragnionego uzupełnienia tu­
tejszego uniwersytetu, uszczuplono go wła- 
śtue, zwijając kurs medyczno-ckirurgiczny. 
Wogóle zdaje się przeważać w Wiedniu

P S E T J D O

spisane przez Pseudonimu.

( C i ą g  d a l s z y . )

IV.
Chudzi, chorzy i skromni

Pamiętam, było to w roku głodu..., w zimie, 
w czasie karnawału. W  mieście bawiono się do­
brze. Nie zapomniano przytćm i o głodnych: 
tańczono na ich korzyść. Zysk czysty z balu — 
po odtrąceniu kosztow wynosił wprawdzie ledwie 
pięćdziesiątą część tego, ile wydano na stroje te­
go wieczora, ale wszakże na tamtym świecie nie 
wedle rezultatu usiłowań naszych, lecz wedle in­
tencji sądzić nas będą. Głodni nie zostali nasy­
ceni, ale tańczący wyrobili sobie, w własnćm 
przynajmnićj wyobrażeniu, przepustkę czy kartę 
legitymacyjną do przybytku wieczystćj nagrody.

Reduty, ja k  zwykle, pierwsza i druga były 
puste, lecz za to późniejsze więcćj ożywione niż 

l w innych latach. Przyszło komuś na myśl.... 
ł wiem nawet kom u, lecz powiedzieć nie mogę, 

dość źe komuś przyszedł na myśl koncept wcale 
niezły , a szanowny czytelnik domyśli się łatwo, 
gdy opowiem a koncepcie, źo twórcą jego mu­
siał być człowiek młody — bo takie koncepta

zwykle młodym tylko ludziom na myśl przy­
chodzą.

I otóż kazał ów k t o ś  zrobić maskę przed­
stawiającą twarz okropnie wychudłą, wynędznia­
łą, wycieńczoną biedą i głodem. Maska zrobiona 
była wybornie. Zapadłe głęboko i podsiniałe oczy, 
pożółkła cera, skóra w strasznych fałdach, jak  
obszerny worek wisząca na sterczących kościach 
twarzy. W tćj tedy masce i udrapowany w płó­
cienny, obcisły łachm an, pełen dziur i ła t, za­
mierzył ów młodzian udać się na redutę i wy- 
ciiłgając żebraczą rękę przed wystrojonemi ma­
skam i, przejmował jo mimowolnym dreszczem 
1 zgrozą, psując im zabawę, a naprawiając ser­
duszka, niedość może pamiętające o głodnćj braci 
umierającój w straszliwćj nędzy pod wiejskim 
płotem.

Bądź co bądź, myśl była piękna — szło tyl­
ko o to, aby ją dobrzo wykonać. Otóż wykona­
niu tćj myśli stanęła na przeszkodzie nieprze­
zwyciężona trudność. Była nią niezwykła w tak 
młodym wieku tusza naszego apostoła. Gdy na 
reducie wyciągnął z żebraczym gestem swoję tłu ­
ściutką, pulchniutką rękę, gdy spojrzano na jego 
krągłą peryferję, która przy dość nizkim wzro­
ście, tem więcćj zwracała uwagę, a której kształty 
w obcisłych łachmanach tćm bardzićj się uwyda­
tniały, maseczka jedna i druga, zamiast zadrżeć 
od stóp do głów przerażeniem i zgrozą i stracić 
humor na cały wieczór, zachichotały, jakby  coś 
najweselszego nawinęło im się przed oczy. Zdzi­
wił się nasz apostoł i przypisując ten śmiech 
niewczesny zupełnemu brakowi serca owych ma­
sek, szedł dalćj z wiarą i nadzieją, źe ogół go

Płacę pomocnika zawiadującego stale 
szkołą filjalną ustanawia się na 200 złr. 
rocznie.

Art. 62. Każdemu dyrektorowi, nauczy­
cielowi dyrygującemu, tudzież nauczycie­
lom przy szkołach jednoklasowych i filjal- 
nych, należy się wolne pomieszkanie o ile 
możności, w budynku szkolnym, a skła­
dające się dla pierwszego z 3 pokoi, a 
dla reszty z 2 pokoi prócz kuchni i spi­
żarni.

W braku pomieszkania należy się im 
wynagrodzenie, którego wysokość oznaczy 
rada szkolna okręgowa w każdym szcze­
gólnym wypadku.

Art. 63. P łaca nauczycielek wymierza 
się według tej samćj skali, jak płaca na­
uczycieli, lecz z potrąceniem 20%.

Art. 64. Nauczyciele przybrani i nauczy­
cielki robót ręcznych będą pobierać stałe 
wynagrodzenie, którego wysokość o z n a c z y  
laGa szkolna okręgowa w każdym szcze 
gólnym wypadku.

Art. 65. Nauczycielom i pomocnikom 
tak  rzeczywistym ja k  i tymczasowym nie 
wolno przyjmować takich zajęć pobocz- 
nych, któreby uw łaczały ich stanowi lub 
czyniły uszczerbek ich obowiązkom służ 
bowym.

Przepis ten obowiązuje i nauczycielki. 
Organistostwo, dziakowstwo, pisarstwo 

gminne i pokątne, a niemnićj udzielanie 
korrepetycji szkolnych, są bezwarunkowo 
wzbronione.

Rada szkolna okręgowa wyznaczy prze­
kraczającym ten zaka.z termin sześcioty­
godniowy, w którym m ają albo porzucić 
zatrudnienie wzbronione, albo ustąpić z 
posady.

Art. 66. Czysty dochód z ogrodu, pól 
ornych, łąk, pastwisk i innych gruntów 
przydanych do szkoły, wykazany według 
zasad katastralnych, wli.cza się po strące­
niu podatku gruntowego wraz z dodatka­
mi do płacy nauczyciela. Zanim będzie 
oszacowanie katastralne, ma rada szkolna 
okręgowa przy zakładaniu szkół lub prze­
istaczaniu ich w etatowe obliczać te do­
chody według orzeczenia znawców.

Art. 67. Pensja nauczycieli i dyrekto­
rów wraz z dodatkami w ypłaca się z góry, 
emerytura zaś z dołu.

T y t u ł  V I.
O karach dyscyplinarnych i wydaleniu ze 

służby.
Art. 68. Nauczyciela wykraczającego

w czemkolwiek przeciw swym obowiąz­
kom, skarci sam dyrektor szkoły ustnie 
a w ważniejszych wypadkach rada szkol­
na okręgowa pisemnie, przyczóm należy 
mu wskazać następstwa, na jakieby się 
naraził powtómóm przewinieniem. Rada 
zaś szkolna krajowa karze wykraczają­
cych nauczycieli według okoliczności w 
drodze dyscyplinarnćj.

Art. 69. Kary dyscyplinarne są nastę­
pujące : 

a) nagana;
ty  odjęcie dyrekcji lub przeniesienie na 

inną posadę i
c) zupełno oddalenie od służby.
Art. 70. Naganę należy dawać na pi­

śmie z groźbą użycia surowszych środków 
w razie nowćj przewiny. Po upływie 3 lat 
dobrego zachowania się nauczyciela, traci 
dana mu nagana prawną doniosłość swoją.

Art. 71. Za karę można również usunąć 
nauczyciela od dyrekcji lub z posady dy­
rygującego, a tćm samćm zaliczyć *go w 
poczet zwykłych nauczycieli.

Art. 72. Tak w tym wypadku, jak  nie­
mnićj w razie przeniesienia za karę na
inną posadę, należy oznaczyć w wyroku 
stopień, jaki ma zająć skazany w etacie
szkoły, do którćj go przeniesiono.

Art. 73. Zanim zapadnie wyrok w spra­
wie dyscyplinarnćj, należy zbadać dokła­
dnie istotę czynu, co uskuteczni albo rada 
szkolna okręgowa, czy to z własnćj ini­
cjatywy, czy też z polecenia rady szkol-
nćj krajowćj, albo wydelegowana przez 
ostatnią komisja śledcza.

Sprawdzoną istotę czynu należy przed­
stawić obżałowanemu.

Iłum aczenie się jego ustne ma się wcią­
gnąć do protokołu, a gdyby je  poda' na 
piśmie, załączyć do aktów.”

Jeżeli tłumaczenie się to będzie uznane 
dostatecznćm, należy go uwiadomić na 
piśmie, że jest niewinnym co do zarzuco­
nego mu przestępstwa

Art. 74. W  sprawach dyscyplinarnych
iv eh

„  . .  jp : -----------------------

dyrektorów stałych i prowiznrycz_v. „  
lućlaioii z t a u e n y c t c l i  i pomOCIiikÓW rzeCif
wistycli, a niemnićj w sprawach dotve: ; 
eych przyznania, odroczenia lub odmó­
wienia dodatków pięcioletnich, orzeka rada 
szkolna krajowa.

Wszelkie zaś sprawy dyscyplinarne na
uczycieli i pomocników tymczasowych, 

kinależą do zakresu rad szkolnych okręgo

Art. 75. Na zupełne usunięcie z posady 
skazać można tylko nauczyciela, który 
mnno poprzedniego w drodze dyscynli- 
narnćj ukarania dopuścił się ponownie 

,ub

wolno nauczyciela natychm iast usunąć ź 
posady, chociażby przed tem nie b y ł‘ka 
rany

Art. 76. Nauczyciela skazanego sądo­
wnie na karę połączoną z utratą prawa 
obieralności do reprezentacji gminnej usu­
nie rada szkolna krajowa z posady bez 
śledztwa dyscyplinarnego.

Art. 77. Gdyby tego wymagała powaga 
stanu nauczycielskiego, może rada szkolna 
okręgowa odjąć obwinionemu nauczycie­
lowi podczas śledztwa dyscyplinarnego 
urzędowanie i płacę.

Również należy postąpić, jeżeli nauczy­
ciel jest w śledztwie karnćm o zbrodnię 
lub przestępstwo hańbiące.

Odwołanie się przeciw temu postano­
wieniu nie wstrzymuje wykonania.

Art. 78. W  ciągu takiego odjęcia urzę-

p oj mi o i zrozumie. Lecz tu czćm dalćj — tćm 
gorzćj. Już całe grono masek śmiejących w około 
niego. Jeszcze młodzian niedomyśiiłby się powo­
du tćj wesołości, gdyby mu ktoś życzliwy nie 
był powtórzył owych historycznych słów pier­
wszego konsula Bonapartego wyrzeczonych do 
otyłej przekupki na targowicy paryzk ićj: „Z a 
t ł u s t y j e s t e ś ,  a b y ś  g r a ł  r o l ę  g ł o d n e ­
go ."  — Uciekł tedy czemprędzćj z reduty. Było 
jednakże już zapóźno. Poznano go i do końca 
karnawału żartowano sobie z apostoła.

Zarzekł się poczciwy tłuścioszek, źe póki ży­
cia, nie będzie udawał chudego.

Lekcja skutkowała w,tym wypadku. W  tysią­
cu innych nie skutkuje. Śmieją się w około z tłu- 
ściochów, którym zechce się udawać chudych — 
oni niewyleczeui sądzą, iż winą ich jed y n ą , że 
źle odgrywali rolę i silą s ię , aby j e s z c z e  
c h u d s z y c h  udawuc. -NacuirernuiG!

Znacie pana Baltazara. Nie znacie? To nie ża­
łujcie. Żałujcie tylko, źe nie jes t bezdzietnym i 
waszym stryjaszkiem do tego,

Nie myślę bynajmniej pisać o panu Baltazarze, 
unikając skrupulatnie wszelkich osobistych zacze­
pek. C h c ę  tylko zrobić zaszczytną wzmiankę o 
jego w o r k a c h .  O tych workach wiedzą jego 
sąsiedzi, jak na nich pan Baltazar siedzi.

W orek pana Baltazara, krągluteńki ja k  kawon, 
wstydzi się swćj otyłości jak b y  m łoda mężatka, 
sznuruje się jak  może i chciałby zawsze udawać 
chudego. Cóz, kiedy to się nie udaje, bo wszyscy 
widzą i wiedzą, źe jest potężnej tuszy.

Worek pana Baltazara jest z natury milczącym, 
jeżeli jednak idzie o osobisty jak i interes lub

przyjemność jaką  pana Baltazara, wtedy nigdy 
słów nie szczędzi; a gdy otworzy usteczka, sypia 
się z nich dźwięczno słówka, brzmiące najczy­
ściejszym holenderskim akcentem. Jeźli zaś zno­
wu o innych ludziach lub np. o potrzebach kraju, 
o literaturze, o konieczności poparcia materjalne- 
go tej lub owej instytucji, o jakićj składce na 
cel publiczny i t. p. wtedy worek p. Baltazara 
milczy zawzięcie, a jeźli kiedy przemówił w ta- 
kićj okoliczności, to w bardzo skąpych wyrazach. 
Pan Baltazar zaś czuje się w obowiązku usprawie­
dliwić jego milczenie tćm, iż mówić mu nie W’ol- 
no, bo ma suchoty. Biedny woreczek niby się 
miał przeziębić przy jakićjś tara sposobności i 
od tego czasu choruje nieustannie i ogromnie w y­
chudł i zeszczuplał. Złe, bardzo złe czasy nastały 
dla niego. Nie ma się nawet czćm pożywić i pod- 
paść Pszenica wybujała w słomę, a w każdćm 
zdz.ebełku siedzi nieszczęsny c h l o r o p s ;  żyto 
także nikłe, rzepak muszki zjadły, karto fle‘się 
me urodziły. I  na ezómże się tu utuczyć ?

Lh, ktoby tam temu w ierzy ł! Facecje, mój 
woreczku, facecje! służy ci zdrowie jak mało
komu, a tyjesz w naszych oczach. Zdarzyło ci 
się wprawdzie już kilka razy wźycsiu, żeś n a g le
ł n  b  nw n  ,11____ .  ‘ 1 . *ł J i f  1  t  ^ Ml/l

wystosował odezwę. „Suchotnik! suchotnik!" po­
wtarzał-pan Baltazar. I  byli ludzie dość naiwni 
którzy uwierzyli, zaprzestano nawet pytać o cie­
bie, a p. Baltazar pielęgnował cię w małym dom- 
ku, maison de sanie, kupionym od W ertheima i 
spółki.

W  kilka lat później począł p. Baltazar trakto­
wać interes o kupno Kasperowic. W oreczek wy­
szedł ze szpitala i pokazało się, źe tusza jego 
nietylko wróciła do dawmejszćj objętości, ale 
owszem do niezwykłych doszła rozmiarów. Kupno 
Kasperowic przyszło do skutku i znów nagle 
biedny woreczek spadł z ciała, a p. Baltazar u- 
zala się od tego czasu, że pupil ukochany ma 
suchoty... Poczekajmy jeszcze ze dwa lata. Cier­
pliwości tylko. Pupil wyzdrowieje mimo chl or o-  
p s u  w pszenicy i muszek na rzepaku, wiem na­
wet z wszelką pewnością, źe już utył niepospoli­
cie. Niech mu to będzio na zdrowie. I  owszem, 
życzę mu jak najlepićj. Nie myślę nawet ciskać 

kamionicm potępienia za jego mafomo-
i - 1_________ i* nhrWL‘lf.p/SKlf!h:na niego
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tak spadł z ciała, iż nawet stać ju ż  prosto nie
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tyłeś. .
Icznegc

_ j r  ____   e, a i
rowico. Po dokonanem kupni

I  " i" I _
mogłeś, alo o s ta te c z n ie  posłużyło oi za to zaro 
wie i p ó źn ie j w d w ó jn asó b  utyłeś. JByło to w ted y , 
g d y  p . B a lta z a r  do' d z ie d z ic z n e g o   ̂ B a lta z a ro w agdy  p. .Baltazar do d z i e d z ic z n e g o  
dokupił n a jp rz ó d  Malchrówkę, a p ó źn ić ) Kaspe 
rowice. P o  dokonanem kupnie Malchrówki p. x5al 
tazar, który cię zwykle nie lubi pokazywać, pre­
zentował twoją wychudłą postać całemu światu 
przy lcaźdćj sposobności, gdy kto tylko do ciebie

     __________  ) -O   .
wność °w sprawach narodowych i obywatelskich; 
różno sa bowiem usposobienia, snąc taka juz jego 
natura. Mam mu tylko za złe, ze będąc zdrowym 
i dobrćj tuszy, udajo chorego i o suchotach prawi.

■tar 1   «.*/> A / I  n l l f l l U i n y l r ^ W  t v n l i n r t  l n m i n
►rej tu szy , uuaju 

Wykręcauio się od obowiązków wobec kraju 
i społeczeństwa tak wierutnćm kłamstwem, to 
więcćj niż śmieszność... A niestety zły przykład 
zawsze znajdzie naśladowców. Powołują się na 
ciebie woreczku pana Baltazara, a nieśinianoby 
się powoływać, gdybyś wręcz odmawiał nie rnó- 
wj^c o s u c h o t a c h .

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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dowania, wyznacza s if nauczycielowi na 
utrzymanie l/ 2 do % płacy przedtem po­
bieranej, przyczćm należy uwzględnić sto­
sunki jego rodzinne i lata służby. Unie­
winnionemu ma się zwrócić cała niewy­
płacona naleźytość.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Ze wsi 3 kwietnia.
(A . So.) [ G e n e z a  d z i s i e j s z e g o  

s t a n u  F r a n c j  i.J
Historja każdego narodu jest najlepszą, 

wskazówką, poznania jego charakteru. Jak 
dawniój powodzeniem i św ietnością, tak 
teraz nieszczęściem Francja zwraca uwa­
gę na siebie.

Przypatrzmy się rewolucjom we Fran­
cji. Pierwsza rewolucja tego kraju (1789) 
nastąpiła o 141 lat późniój, niż pierwsza 
rewolucja w Anglji. Niepokoje w czasie 
upadku Napoleona I  i restauracje Burbo- 
nów nie można nazwać rewolucjami, aż 
dopiero zdarzenia w latach 1830 i 1848 
przedstawiają prawdziwe rewolucje czyli 
akta, w których wola ludu zapomocą siły  
zmienia system i formę rządu. W  obu 
tych rewolucjach naród francuzki w ypę­
dziwszy króla, był panem swego losu, 
był souverainem. R. 1830 tylko przez 3 
dni, gdyż zaraz Ludwik, Filip został kró­
lem ; lecz r. 1848 ogłoszono republikę, 
która trwała kilka lat, aż ją  Napoleon III  
na swoje i Francji nieszczęście obalił.

Te częste rewolucje we Francji przy­
pominają poniekąd bezkrólewia w Polsce, 
z tą różnicą, źe w dawnój Polsce czeka 
no aż król um rze, by nowego obrać, 
Francuzi przykrzą sobie królów i sami 
ich strącają. Zamach stanu Napoleona III 
w r. 1851 nie był rewolucją tylko czy­
nem reakcji.

Od tego czasu aż do wojny z Prusa­
mi nie było we Francji rewolucji. Jeśli 
porównamy wypadki w latach 1830, 1848 
i 1870, musimy przyznać, źe anarchja, 
jaką obecnie w Paryżu a bodaj czy nie 
w całćj Francji widzimy, jest naturalnym 
wynikiem charakteru Francuzów. Bo w 
czasie 1 8 -letniego panowania Ludwika 
Filipa powstała we Francji szkoła socja­
listów i komunistów.

W ybucha rewolucja w r. 1848 i prądy 
tych doktryn tyle oddziałały na masy, 
źe gdyby nie pięciogodzinna mowa La- 
martina z balkonu ratusza w Paryżu do 
zgromadzonego ludu zaraz w lutym po 
ucieczce Ludwika F ilip a , a w czerwcu 
1848 r. gdyby nie dzielność Cavaignaca, 
który trzy dni bił się z powstańcami na 
ulicach Paryża —  już wtedy bylibyśmy 
to widzieli we Francji, co widzimy obe­
cnie. W  wysokim stopniu wyrafinowane 
zbrodnie, jakich się Napoleon III, ubra­
ny w maskę liberalnego despoty, dopu­
szczał, by Francuzów zupełnie zdemora­
lizować i pod swe jarzmo ugiąć, mimo 
wszelkich zabiegów wyrodziły głęboką  
odrazę ku niemu, a zamordowanie Noira 
przez Piotra Bonapartego w styczniu r. 
1870 zmieniło tę odrazę w  największą 
nienawiść.

Oczywisty tyran, a ukryty zdrajca, 
widząc, żc się n a  t r o n ie  d łu g o  u t r z y m a ć ,  
nie może, wydaje wojnę P r u s o m .  T u ,  g d y  
mu się nie wiedzie, oddaje siebie i woj­
sko w ręce nieprzyjaciela, myśląc, źe kie­
dy nie orężem, to choć podłością potrafi 
się przy tronie utrzymać.

Gdyby bez wojny i bez straty dwóch 
prowincji Napoleon III był upadł, rewo­
lucja, któraby to zdziałała, byłaby gro­
źniejszą niż r. 1848, ale przecie nie tyle  
anarchiczną co obecnie. Lecz gdy upa­
dek Napoleona zdarzył się wśród wojny 
i przy zalaniu kraju przez nieprzyjaciel­
skie wojsko, zemsta i rewolucja nie mo 
g ły  zaraz wybuchnąć, zato teraz tćm bar- 
dzićj się sroźą.

Opróżnionych miejsc po Lamartinie i 
Cavaignacu nikt godnie nie zajmuje, cho­
ciaż do stawiania czoła dzisiejszym w y­
padkom jeszcze zdolniejszych potrzebuje 
Francja ludzi. Bo w r. 1848 nie przegra­
no wojny, nie było nieprzyjaciela w kraju, 
nie posądzano własnych jenerałów o zdra­
dę i naród nie b y ł wskróś zdemoralizo­
wany. D ziś większa słabość, a gorsi le­
karze; przeto chory w tak wielkie po­
padł delirium —  że prawie sam siebie 
zabija.

Wiedeń. [ R e w i z j a  u s t a w y  p r a s o -  
w ójj choć ma być przedmiotem jednego 
z najpierwszych posiedzeń izby niźszćj 
po świętach, nawet w najlepszym razie 
nie pociągnie za sobą praktycznych skut­
ków, tak i-ychło, jakby sobie tego życzyć 
należało.

W  każdym razie niedogodności wyni­
kające z obecnej ustawy są bardzo wiel­
kie. Przedewszystkićm t. z. postępowanie 
przedmiotowo nietylko, źe ze stanowiska 
prawniczego niczćm się nie da usprawie­
dliwić, ale nadto uchyla jedynie dobro­
dziejstwo, mogące zabezpieczyć wolność 
prasy tj. sądy przysięgłych. Konfiskata 
dziennika może nastąpić na m ocy orze­
czenia sądowego bez udziału sądów przy­
sięgłych i nie czyni się dalej żadnych 
poszukiwań w celu wykrycia winnego. 
Jest więc zbrodnia a niema zbrodniarza, 
a karę majątkową nakłada się nie na pe­
wną osobę, ale na bezimienne przedsię­
biorstwo. Można się wprawdzio odwołać 
od orzeczenia sądowego, i w takim razie 
winno nastąpić przesłuchanie obwinione­
go. Nim jednak do tego przyjdzie, spra­
wa się zadawnia, a artykuł mający zna­
czenie w pewućj chwili, nie może być na­
leżycie oceniony po upływie dłuższego 
czasu. W ten sposób ustawa zjednćj stro­
ny przyznaje, co z drugićj strony bierze 
tj. rękojmię wolności prasy. Spodziewa­
my się, źe izba niższa szczególną na ten 
punkt zwróci uwagę.

—  [ U s t a w a  o s z u p a ś n i c t w i e . ]  
Rząd wniósł w izbie panów projekt do 
ustawy o szupaśnictwie i policyjnćm wy- 
dalauiu do gminy, do którćj osoby w y­
dalane należą. Projekt ten orzeka, źe ry­
gor powyższych środków policyjnych za­
grażać może tylko następującym osobom:

a) w łóczęgom  i innym osobom, czują­

cym wstręt do pracy, a chcącym żyć ko­
sztem publicznćj dobroczynności;

b) osobom bez legitymacji i zajęcia, 
które nie mogą się wykazać żadnym do­
chodem, ani jakimkolwiek dozwolonym  
sposobem zarobkowania;

c) nierządnicom, niesłuchającym poli­
cyjnego nakazu do wyjazdu;

d )  osobom wychodzącym z aresztu lub 
więzienia, jeżeli pobyt ich wznieca obawy
0 bezpieczeństwo osób lub własności.

Ustawa ta nie ma w niczćm naruszać
prawa gmin do wydalania pewnych osób, 
służącego im na podstawie ustaw gmin­
nych.

—  [ K o m i s j a  f i n a n s o w a ]  przyjęła 
na ostatnićm posiedzeniu swojćm przed 
świętami następującą rezolucję: „Należy 
wezwać rząd, by gruntownie rozważył 
sprawę zniesienia wolnego portu w Trje- 
ście, a radzie państwa przedstawił odpo 
wiedni w tym względzie projekt do usta­
w y^  Następnie obradowano nad wnio­
skiem W ickhoffa, względem oznaczania
1 ściągania podatków zarobkowych i do­
chodowych przy przedsiębiorstwach za­
robkowych, mających stałą siedzibę w pe- 
wnćm miejscu.

Francja.
Paryż  31 marca.

[ B l i z l c i  k o n i e c  k o m u n y ]  uwido­
cznia się z dniem każdym. —  Pisaliśmy 
w czoraj, źe nawet główny jój promotor 
Assi, który komunę jako ideał rządu so­
bie wystawiał, i ten zaczyna tracić na­
dzieję w dłuższe jój w Paryżu utrzyma­
nie. Nie, żeby tyranja paryzkiój komuny 
w ywołała jakąś silną reakcję i przez nią 
do grobu zostawała wtrąconą; nie, tyra- 
nji, ani ucisku, ani aresztowań, ani gw ał­
tów komunistycznych nie było. Komuna 
jednak ginie nieporządkiem, chaosem, bez­
ładem i anarchją. Oto co pisze Siecle 
z okazji przejścia zarządu pocztowego 
pod władzę rady komunalnój:

„Dziś rano tłumy ludzi oblegają g łó ­
wne wejście do gmachu pocztowego, pod­
czas gdy w środku podwórza są puste. 
Kilku listonoszów tylko, jakby z długiój 
nawyczki, wałęsa się po nich. W ozy po­
cztowe zmieszane jedne z drugiemi, biura 
zaś wszystkie hermetycznie zamknięte. 
Na drzwiach wszędzie poprzylepiane białe 
karty donoszą, źe zarząd jest tymczaso­
wo wstrzymany.

Poczta w samój rzeczy znajduje się 
we władzy stronników komuny. W  wilję 
p. Ilampont, nie uznając innego rządu, 
jak  rząd w ersalski, wyjechał tamże, za­
brawszy całą służbę ze sobą. Pan Theis 
ze swym pomocnikiem p. Yermorel in­
stalował się w biurze dyrektorskióm, ma­
ją  do poparcia swego 80ty bataljon, dziś 
rano zastąpiony przez 127my. Tym spo­
sobem korespondowanie w wewnątrz mia­
sta stało się niepodobnóm ; czterdzieści 
biur oddziałowych zamknięto, bo komu­
na nie ma na swe usługi tylu wprawnych 
do tój trudnój pracy urzędników. Co się 
tyczy listów i przesyłek pieniężnych, to 
te wcala do Paryża nie nadchodzą. Z  wyż­
szego rozkazu zatrzymane są one w W er­
salu, gdzie się wszystkie koncentrują. —  
Paryż jest w stanie um ysłowego oblęże­
nia. —  Materjalna blokada także powoli 
wchodzi w wykonanie, bo gdy rząd wer­
salski zabronił komnikacji koleją żelazną 
tego miasta z P aryżem , w ięc w  odwet 
komuna wzbroniła wszelkich stosunków  
Paryża z W ersalem. Dworce kolei wscho- 
dniój i zachodniej są wojskowo zajęte 
przez skonfederowano bataljony. W szyst­
kie pociągi w strzym ane, a liczni podró­
żni, chcący koleją opuścić Paryż, wraca­
ją  z dworców niezadowoleni z zawodu. 
Szczególnićj też na dworcu St. Lazare, 
(linja kolei żelaznćj wersalskiój prawego 
brzegu Sekwany) kom pletny rozstrój. —  
W szyscy deputowani Paryża, dziennika­
rze i m ieszczanie z W ersalu, chcący się 
tam udać, zastają drzwi zamknięte. Flo- 
quet, Schoelcher i M illiere wrócili do mia­
sta od bram. Na drzwiach sal podróż­
nych przylepiono następujące ogłoszenie:

„Z rozkazu kom uny wszystkie pociągi 
do Wersalu po brzegu prawym (Sekwa­
ny) są zniesione."

JNT iemcy.
Dzienniki berlińskie podają w następu­

jącym brzmieniu b e z c z e l n e  p r z e m o ­
w y  B i s m a r k a ,  o których już pisa­
liśmy:

„Nasamprzód zaprzeczam  pp. mówcy i 
tym , którzy z nim razem złożyli wnio­
sek prawa do powoływania się tu na sło­
wa m owy tronowćj. B o w orędziu od tro­
nu jest mowa o i n n y c h  ludach i pań­
stw ach, których samodzielność ma być 
oszczędzana. Ci panowie nie należą do ża­
dnego państwa innego ani do żadnego lu­
du innego, jak  do ludu p r u s k i e g o ,  
do którego ja sam się zaliczam , a Po­
znańskie i Prusy Zachodnie, długoletnie 
części składowe pruskiój m onarckji, nie 
mogą się liczyć do tych i n n y c h  ludów 
i państw, które miano na m yśli w mowie 
od tronu. Jest to jedna z mrzonek, które 
zaciemniają wzrok i mącą rozsądek. Da- 
lój zaprzeczam panom prawa przemawia­
nia w imieniu ludności którejkolwiek czę­
ści kraju pruskiego, jakim kolwiek ta lu­
dność mówi językiem . Nie chcę przypo­
m inać, żo w edle prawa reprezentujecie 
tu tylko całość ludu, a nie osobną jaką  
część kraju i  nie m ożecie m ieć manda­
tów specjalnych; przypomnę ty lko , com  
wam już  ̂przy dawniejszój sposobności 
gruntownićj pow iedział, że wasi wyborcy  
n i e  zgadzają się (!) z tćm, co tu rzeko­
mo w imieniu waszych wyborców oświad­
czacie i źe sprawa jest tak powszechnie 
wiadoma, źa nie potrzebuję tego wcale 
dowodzić (!). W asi, rodacy z tćm samćm  
męztwem i z tćm samćm oddaniem się 
sprawie, która nas tutaj łączy, w alczyli, 
jak m ieszkańcy każdćj innej cz ęści Pras, 
a wasi rodacy, których tu reprezentuje­
cie, za b łogosław ieństw o kultury pruskiój

są zupełnie tak samo wdzięczni, jak mie­
szkańcy Szląska i innych prowincji. Da- 
lćj zaprzeczam w am , a m niem am , źe to 
z tego miejsca dzieje się już po raz dzie­
siąty, prawa powoływania się na traktat 
poręczający stanowisko osobne prowincji 
poszczególnych w państwie pruskićm. Za­
wsze starannie unikaliście przytaczać trak­
tatów tych w zupełnćm brzmieniu. W  sej­
mie pruskim z tego miejsca miałem spo­
sobność wykazać to dosłownie, i tylko po­
nieważ tu powtarzacie mylne twierdzenia, 
muszę także powtarzać moje zaprzecze­
nie. Gdyby coś podobnego, jak  wy za­
wsze panowie przytaczacie, było zagwa­
rantowane w traktatach, toby wcale nie 
była podobną egzystencja W . Ks. Poznań­
skiego i Prus Zachodnich w państwie pru­
skićm w sposób tak i, w  jaki istnieją od 
pół wieku. Przypominam wam tćź, aby­
ście nas więcćj pouczali dając przykład 
cierpliwości dla innych, jak słowami. Jak­
że naród polsk i, gdy był samodzielny, 
zachował się względem tych, których po­
bił mieczem? Czy chcecie nam podać za 
wzór zachowanie się wasze względem Ru­
sinów, względem Moskali pod waszćm  
berłem żyjących, względem Litwinów, a 
nawet względem  Niemców? W tedy pano­
w ie, wasza egzystencja w tym kraju by­
łaby zupełnie nieznośna, gdybyśmy z wa­
mi tak chcieli się obchodzić jak wy ob­
chodziliście się z N iem cam i, których na­
jazdem podbiliście.... Panowie, którzy spe 
cjalną historją Prus Zachodnich szczegó­
łowo się zajmowali, przypomną sobie, że 
w tych dniach m oglibyśmy byli obcho­
dzić dla Torunia dzień pamiątkowy, gdzie 
polscy władzcy Niemcom krwawemi g ło ­
skami dowiedli, jak postanowili traktować 
narodowe usiłowania osobne. Nie obawiaj­
cie się panow ie, źe z tych reminiscencji 
historycznych, do których wbrew mój 
woli mnie zm uszacie, przejmę jakikol­
wiek przykład lub draźliwość. Związko­
we rządy a zwłaszcza wasz i’ząd krajo­
wy, królewsko pruski, też i nadal pozo­
stanie przy usiłowaniach szerzenia mię­
dzy wdzięcznymi i niewdzięcznymi b ło­
gosławieństw opieki prawa, a na szczę­
ście wdzięczni także pomiędzy wami sta­
nowią większość."

W  ciągu rozpraw zabrał głos poseł 
K r z y ż a n o w s k i ,  pi’otestując przeciw­
ko wcieleniu do rzeszy niemieckiój tych, 
którzy ani z przekonania ani z tradycji 
nie należą do Niemiec. Chłopi polscy od 
niego żądali, aby to oświadczył w sejmie. 
Żadne jeszcze plemię z Polakami zbrata­
ne nie zniknęło z powierzchni ziemi. Po 
lacy niegdyś ocalili rzeszę niemiecką pod 
W iedniem , ale i-zesza im za to do dziś 
dnia się nie odwdzięczyła.

Z obszerniejszćj mowy dra N i e g o ­
l e w s k i e g o  znajdujemy w dziennikach 
berlińskich następujący krótki u stęp :

W  samym Poznaniu nasz polski kan­
dydat miał 2,000 głosów  więcćj niż kan­
dydat niemiecki. Sztukami zużytemi nie 
damy się odwieść od postępowania dal­
szego na drogach naszych. Zarzucacie 
nam , źe stoimy p r z y  naszćj religji ? I  my 
kiedyś złączym y się jak teraz Niemcy; 
myśmy zachowali nasze idee narodowe, 
my mamy przyszłość. My nie przeszka­
dzamy Niemcom ukrzepiać się i wzma­
cniać więc i z nami obchodźcie się lepiój 
niż dotąd. Niem cy bynajmniój nie mieli 
się źle pod panowaniom polskićm czego 
mówca z historji Prus dowodzi. Jako na­
ród Polacy są uznani i służy im jako na­
rodowi prawo. Polacy bili się mężnie za 
Prusy, ale przez to nie pi’zestali być P o­
lakami.

B i s m a r k  odparł na to znowu:
„Panowie! Czuję, że więccjby odpowia­

dało oczekiwaniom zgromadzenia, gdy­
bym teraz nie zabrał głosu. Ale zabieram 
go tylko w tym ce lu , by zapobiedz, iżby 
znów nie puszczono w świat jednego z tych 
słówek dobitnych, od których na móm 
miejscu nieraz ucierpiałem z życzliwości 
moich przeciwników parlamentarnych, jak  
aż do wojny teraźniejszój francuzkićj od 
słów hr. Schwerina „Laforce prime le dro itu. 
„ Geioall geht vor Recht, " siła przed pra­
w em , których nigdy nie powiedziałem. 
Z przycisku ostatniego mówcy domyślam  
się , źe i on nowe słówko sobie sposobi: 
„ W ir sind kein Volk.11 Nie jesteśmy lu­
dem. Tak jest, można tego bardzo nad­
użyć, zależy na tćm , co pod „my" rozu- 
mimy. Ja rozumiem pod „my", a niniej­
szym zupełnie podpisuję zdanie, mnićj 
więcej dwudziestu panów posłów, którzy 
tutaj występują jako lud, a mianowicie 
jako lud polski. W y panowie, w istocie 
nie jesteście ludem, nie macie za sobą lu­
du , nie reprezentujecie też żadnego ludu 
za sobą, nie macie nic za sobą jedno wa­
sze mrzonki i wasze iluzje, do których 
m iędzy innemi należy, źe was tu lud pol­
ski wybrał do rajchstagu, abyście bronili 
narodowości polskićj. Ja toż wiem, na co 
was tu wybrano. Powiedziałem to już 
dawnićj i m ogę wam teraz podać szcze­
góły niektóre: Wybijano was, abyście bro­
nili interesów katolickiego kościoła i je ­
żeli to uczynicie, gdy te interesa będą 
zakwestjonowane, spełnicie obowiązek 
względem wyborców. Bo na to was uczci­
wie wybi’ano i do tego macie zupełne 
prawo; ale nie macie mandatu reprezen­
tować tu ludu polskiego, bo takiego man­
datu żywa dusza wam nie dała, a naj- 
mnićj^ lud w W. Ks. Poznańskićm i w Pru­
sach Zachodnich; on nie dzieli fikcji, któ­
rych wy bronicie, źe polskie rządy były  
dobre-—albo nie zło, jak popi'zedni mów­
ca szanowny powiedział. Przy wielkićj 
bezstronności, aby być sprawiedliwym , 
zapewniam w a s, żo były bai’dzo liche i 
dla tego nigdy nie wrócą!"
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wypadków w Paryżu, 
od 4  w rześnia 1870 do 9 lutego 1871 r.

(Ciąg dalszy.)
D nia 3 lutego.

W yszły nowe dzienniki „Vengeur" Piat’a 
„Mot d’Ordre" Rochefort’a, a obiecuje

zmienić tytuł na królobójstwo, jeźli tego 
zajdzie potrzeba.

Rząd zmienia termin wyborów z 5go 
na 8 lutego.

W  użyciu tylko chleb czarny, ceny u 
Duvala bardzo drogie.

Powietrze łagodne.
Arago do W łoch, Juljusz Simon do 

Bordeaux wyjechali koleją za pozwole­
niem Bismarka.

D nia 4 lutego.
Cudzoziemcy będący w gwardji naro- 

dowćj podają się do dymisji.
Garibaldi w i-ozkazie dziennym chwali 

męztwo Polaków. Jen. Bosaka nazywa 
bohaterem demokratycznój Polski, poleca 
żonę i dzieci jego narodowi francuzkiemu.

D nia 5 lutego.
Gambetta wydaje pi'oklamację do Fran­

cuzów, źe bez jego wiedzy rząd paryzki 
zawarł konwencję z niepi'zyjacielem.

Członkowie rządu w Bordeaux w ode­
zwie wykluczają od głosowania^ ogólnego 
wszystkich senatorów i prefektów depar­
tamentowych z czasów napoleońskich.

Bismai-k protestuje przeciw tćj decyzji 
i żąda dymisji Gambetty.

Czytałem silny protest ojca Jacka ka­
znodziei paryzkiego p r z e c i w  s o b o r o w i  
1’zymskiemu. Apeluje on do biskupów ka­
tolickich całego świata, wykazuje, źe ce­
libat duchownych jest raną wielką daną 
w serce kościoła. Protest ten datowany 
d. 25 grudnia 1870 w Londynie.

Zjawia się .chleb biały.
D nia 8 lutego.

W yboiy na deputowanych.
Gambetta podaje się do dymisji.
Jen. Fló ze sztabem jedzie do Bor- 

deaux.
W ojsko pruskie prowadzi handel Chle­

bem białym, kartoflami, mięsem i drze­
w em .—  Biedna klasa zgłodniała tłumnie 
z Paryża biegnie do wałów, aby kupić 
sobie coś do życia.
§• Żywność wszelkiego rodzaju przybywa 
do Paryża.

Londyn robi podarunek Paryżowi z ży­
wności i wiktuałów.

D nia 9 lutego.
Kolej północno-orleańska puszczona w 

bieg zw ykły, ale za pozwoleniexn władz 
francuzko- pi-uskich.

Okolice Pai-yźa zupełnie zniszczone, 
spalone i zrabowane przez gwardję ru­
chomą. Gwardja marszowa, wojsko fran- 
cuzkie założyło kramy na bulwarach Ba- 
tignolles z przedmiotów zrabowanych. —  
Rząd milczy. (G . d . n .)

Sprawy miejskie i powiatowe.

Posiedzenie rady miejskiej krakowskiej.
Kraków dnia 4 kwietnia.

[D alszy ciąg obrad nad budżetem miejskim 
na r. b.]

Sekcja skarbowa proponowała na utrzy­
manie muzeum techniczno-przemysłowego 
2151 z ł r .  R. m. d r .  B u r z y ń s k i  ż ą d a ł  
iednak ze w z g l ę d ó w  o s z c z ę d n o ś c i  
wykreślenia kwot 100 i 83 złr. przezna­
czonych na sprzęty, koszta kancelai-yjne 
i druki.

R. m. dr. S z o n b o r n  nie widzi takich 
korzyści z tego zakładu, któreby uspra­
wiedliwiały powyższy wydatek. W ykazują 
mu je r. m. R z e w u s k i ,  dr. B r z e z i ń ­
s k i  i sprawozdawca C h r z a n o w s k i .  
W ydatek na utrzymanie muzeum propo­
nowany przez sprawozdawcę, przyjmuje 
1’ada w całości.

Dalćj r. m. C h r z a n o w s k i  przedsta- 
wia wniosek sekcji skarbowćj do całego 
tytułu wydatków na utrzymanie szkół miej­
skich, brzmiący: Sekcja skarbowa w yka­
zując wielką różnicę między dawnićj u- 
chwalonyrn, bardzo niedostatecznym eta­
tem płac nauczycieli szkół początkowych 
przy kościele ś. Florjana i ś. Szczepana 
a późniejszym wyższym i odpowiedniej­
szym celowi etatem płac nauczycieli przy 
takićjże szkole na Sti’adomiu, i w ogóle 
zważając na nierówne i bardzo niesto- 
sunkowe uposażenie szkół początkowych 
w różnych dzielnicach miasta —  w n osi: 
Rada miejska poleci sekcji szkolnćj, aby 
przed końcem roku szkolnego przedłoży­
ła radzie projekt jednakićj organizacji i 
jednakowego etatu płac nauczycieli wszyst­
kich jednego stopnia szkół początkowych 
w Krakowie utrzymywanych z funduszu 
miejskiego.

Przeciw temu wnioskowi przemawia r. m. 
K o c z y ń s k i ,  lecz po odparciu jego za- 
i’zutów przez sprawozdawcę, rada wnio­
sek ten przyjmuje.

W  końcu tego tytułu pod poz. 13 za­
mieszczono zasiłki już dawnićj przez ra­
dę uchwalone:

a) dla szkoły polskićj w Paryżu na 
przedmieściu Batignolles 250 złr.;

b) dla szkoły polskićj w Paryżu przy 
ulicy Mont-Parnasso 250 złr. Gdyby je ­
dnak szkoła przy ulicy Mont-Parnasse 
nie została w b. r. otwartą, cała kwota 
500 złr. ma być wypłaconą szkole pol­
skićj na przedmieściu Batignolles.

Pi’zeciwko temu końcowemu zastrze­
żeniu przemawia r. m. B urzyński; lecz 
zarzuty jego usuwa sprawozdawca i i-ada 
pozycję wraz z tćm zastrzeżeniem przyj­
muje.

Po uchwaleniu przez radę wszystkich 
wydatków na szk o ły , spraw. Chrzanowski 
wykazuje liczbami, źe reprezentacja mia­
sta nie szczędzi kosztów dla podźwignie- 
nia szkół i oświaty w mieście. Albowiem  
zanim gmina krakowska otrzymała samo­
rząd, przeznaczano z funduszu miejskie­
go w dodatkach na szkoły w mieście n ie­
spełna 2000 złr. rocznie; taką jeszcze  
kwotę przeznaczono na ten cel w 1866 
rok u ; od tego zaś czasu, gdy samo mia­
sto pi’zez swoją reprezentację, t. j . radę 
miejską zarządza swemi sprawami, wzra- 
sta corocznie suma przeznaczona z fun­
duszu miejskiego n a  s z k o ł y ,  która na 
rok bieżący wynosi już 20,369 złr.

Następnie tenże spi-awozdawca przed­
stawia radzie do uchwalenia wydatki na 
c e l e  d o b r o c z y n n e .  Na jego wnio­

sek uchwala rada 4450 złr. na utrzyma­
nie domu pracy. Lecz sprawozdawca wy 
kazawszy, jak  źle urządzony jest ten za­
k ła d , na którego utrzymanie daje skarb 
miejski corocznie około 5000 złr. nieli- 
cząc obszernego ogrodu i budynku prze­
znaczonego na pomieszczenie zakładu o- 
raz kapitału wydanego na jego założenie, 
a mimo tego cały zakład nie odpowiada 
wcale swemu przeznaczeniu, wnosi w imie­
niu sekcji skarbowćj, aby rada ponowiła 
swoją da wniejsząuchwałę, a mianowicie: Po 
lsze: wyznaczyła komisję do ułożenia pro­
jektu założenia wzorowego domu przytuł- 
ku i pracy d o b r o w o l n ć j ,  któryby raz 
z pewnym nakładem urządzony, przestał 
być ciężarem dla budżetu miejskiego i 
sam się utrzymywał z zarobku ludzi w nim 
będących, a był odpowiedni przeznacze- 
czeniu swojemu. Po 2gie taż komisja w y­
pracuje także projekt statutu wzorowego 
domu piracy p r z y m u s o w ć j  i poda pe- 
tycję do sejmu o założenie takiego domu 
w Krakowie z funduszów krajowych.

Przeciw temu wnioskowi występuje r. 
m. K oczyński, który zapominając o jaki 
to zakład rzecz idzie, upatruje w domu 
pracy dobrowolnćj wai’sztaty narodowe z 
1848 roku; radca zaś Chmurski żąda, 
aby magistrat poi’ozumiał się z rządem 
o założenie w Ki-akowie wzorowego do­
mu pracy przym usowćj, o jakim mówi 
sekcja w drugićj części swego wniosku.

Sprawozdawca Chrzanowski odpowia­
dając panu Koczyńskiemu w ykazuje, źe 
wzorowe domy przytułku i pracy dobro­
wolnćj są we wszystkich dobrze ui-ządzo- 
nych miastach belgijskich i pruskich; źe 
rada miejska już trzcchkrotnie uznała 
potrzebę takiego zakładu; że między tą 
instytucją, a smutnćj pamięci zakładami 
narodowymi z r. 1848 niema najmniej­
szego podobieństwa i źe zakład taki nie 
może czynić źadnćj konkurencji warszta­
tom prywatnym ; zresztą, że tu nie idzie 
o powzięcie jakićjś stanowczćj uchwały, 
lecz o wyznaczenie kom isji, któraby ca­
łą sprawę dobrze rozważyła i następnie 
radzie ją  przedstawiła. —  Radcy zaś 
Chmurskiemu odpowiada sprawozdawca, 
źe sprawa o założenie w Krakowie z fun­
duszów krajowych wzorowego domu pra- 
cy przym usowćj, jako instytucji karnćj, 
nie może być załatwioną na drodze ukła­
dów magistratu z rządem , lecz tylko w 
sejmie na przedstawienie reprezentacji 
miasta.

Po takićm wyjaśnieniu rzeczy , rada 
miejska przyjmuje obie części wniosku 
sekcji.

Dalćj rada uchwala bez rozpraw wszyst­
kie inne przedstawione przez sprawozdaw­
cę w imieniu sekcji skax'bowćj wydatki 
na cele dobroczynne mianowicie: Zapo­
mogi ochronkom dla małych dzieci 600 
złr., opłata od chłopców umieszczonych  
w zakładzie Józefitów 1,000 złr., towa­
rzystwu dobroczynności zaległość z r. z. 
648 złr., zasiłek roczny 500 złr., wspar­
cia roczne ubogim kalekom z rozwiąza­
nego dawnićj zakładu, aż do czasu umie­
szczenia ich w towarzystwie dobroczyn­
ności 252 złr., prywatnym osobom za u- 
m lcszca o n e  u n ich  oieroty 1 ,1 8 0  nlr. P rzy  
tćj pozycji uchwala zarazem rada na wnio­
sek sekcji skarbowćj: Sekcja IV  obmy­
śli i przedstawi środki nadzorowania nad 
wychowaniem sierót powierzonych na o- 
płatę ze strony miasta, opiece osób pry­
watnych. Dłuższa tylko rozwija się roz- 
pi-awa, czy dać zasiłek szpitalowi braci 
m iłosierdzia, na który to zasiłek sekcja 
proponowała w kwocie 250 złr. Dr. W ró­
blewski przemawia przeciw, hr. W odzi- 
cki za odroczeniem uchwały, dr. Oettin- 
ger, dr. Warszauer, p. Chmurski, wice- 
prezes Szlachtowski i sprawozdawca za 
daniem tego zasiłku, który rada uchwala.

Rozwinęła się także rozprawa przy po­
zycji 10 tego tytułu wydatków, a obej­
mująca zwrot kosztów leczenia osób ubo­
gich należących do gminy krakowskićj, 
w różnych szpitalach krajowych, w kwo­
cie złr. 11,822. Sprawozdawca Chrzanow­
ski pi'zedstawia, iż sekcja skai'bowa pro­
ponuje zamieścić w budżecie tę sumę od­
powiednią żądaniu przedłożonemu przez 
wydział krajowy i obrachowaniu przez 
tenże wydział uczynionemu na zasadzie 
podań i rachunków szpitali, lecz sumy 
tćj nie w ypłacać, dopóki magistrat nie 
sprawdzi szczegółow o, czy wszystkie oso­
by za których leczenie zwrotu kosztów  
zażądano od gminy krakowskićj, przyna 
leżały do tćj gminy, lub czy ich przyna­
leżności nie można hyło udowodnić, a o- 
statniem zamieszkaniem był Kraków. Do  
tego wniosku dorzuca r. m. Muczkowski 
dodatek, aby ui-zędnikowi magistratu któ­
ry ma to spi-awdzenie wykonać, wyzna­
czono tantiemę kwoty, o którą w skutek 
jego udowodnień, zmniejszoną zostanie 
suma żądana od miasta. Rada miejska 
wniosek sekcji skarbowćj przyjmuje a do­
datek p. Muczkowskiego odsyła do roz­
poznania do tejże sekcji. Uchwala wre­
szcie bez rozpraw umieszczenie w budże­
cie resztę wydatków na cele dobroczynne, 
wynoszących w ogóle 23,273 złr. (I). n.)

Wiadomości z literatury i sztuki. 
Zbiór polskich au tografów  i ak tów  nie-

wydanych. —  W  chwili gdy tyle pamiątek 
naszych ginie, lub przenosi się tam, kędy my 
z nich użytku miec nie możemy, obowiązkiem 
jest rodzin, które wzięły w spuściźuie miłość 
krajowćj przeszłości, ocalać, co się jeszcze da 
ocalić. —  Otrzymaliśmy właśnie wiadomość o 
będącym do sprzedania następującym zbiorze, 
o którego cenie i warunkach nabycia za pośre­
dnictwem redaktora Tygodnia bliższą wiadomość 
powziąć można. Składa się o n :

1) Z wielkićj księgi oprawnćj z autografami 
wszystkich w Polsce panujących, począwszy od 
Zygmunta I. Niektóre z tych autografów mają 
wartość historyczną, jak na przykład mandat 
Zygmunta I przeciwko innowiercom, surowo za­
kazujący s z e r z e n i a  szyzmy. Następują po kró­
lewskich autografy ludzi sławnych w Polsce (od 
Mikołaja Radziwiłła Czarnego) duchownych, u- 
czonycb, pisarzy, dostojników itp. — Księga ta 
jest opatrzona spisem chronologicznym i alfa­
betycznym, oraz treścią dokładnie sporządzona.

2) Autentyczne akta tyczące się sprawy gło­
śnego Marcina Lubomirskiego, indagacje, wyrok 
sądowy (oryginalny), liczne korespondencje od­
noszące się do tego interesu panujących, rodzi­
ny itp. Zbiór ten niewydany nader ciekawy, 
prostuje to, co o nim podają Bartoszewicz i inni. 1

3) Indagacja w sprawie powieszenia hetmana 
Szymona Kossakowskiego, z innemi autentycz- 
nemi dokumentami wyświecającemi ten wypa­
dek. —  Autentyki ksiąg protokółów rady mu­
nicypalnej wileńskićj w czasie rewolucji r. 1794  
pod Jasińskim.

4) Dyplomata, przywileje, nadania, ordynan- 
se , listy itp. panujących oraz znakomitszych 
urzędników polskich i litewskich, szczególnićj 
Jana Klemensa Branickiego. Między innemi są 
tu listy Stefana Batorego i wszystkich królów, 
Fryderyka W ., Ludwika XV, Polignaca, Du- 
perona, Neubaura, Becka, La Rocha, Reinholda, 
R epnina, L iw ena, W orońcowa, Kaiserlinga, 
Apraksyna, książąt mołdawskich, nuncjuszów  
papieskich, posłów pruskich, wielkich wezyrów 
Mechmeda, Omera, Ali-Agi, Hadżi Gireja i in­
nych. Korespondencje Potockich, Czartoryskich, 
Lubomirskich, Sanguszków, Sołtyków, Ossoliń­
skich itp. — Cały zbiór wynosi przeszło 2000  
numerów.

Zgłosić się do głównego redaktora Tygodnia, 
który wskaże właściciela i pośredniczyć będzie 
chętnie do nabycia. (Tydzień Krasz.J jt

Kronika potoczna i rozmaitości.
Rozeszła się pogłoska po Krakowie, że 

p a p ie ż  z k a r d y n a ła m i przyjadą wkrótce do 
naszego miasta. Opowiadają, że po klaszto­
rach robią już przygotowania na przyjęcie do­
stojnych gości. Nic wiemy zkąd^ta pogłoska 
pochodzi, szkoda tylko, że jako nieprawdopo­
dobna niepotrzebnie umysły zaprząta.

Wykaz osób aresz tow anych  w Krako­
w ie .— W  miesiącu marcu 1871 r. aresztowały 
organa policji c. k. dyrekcji policji osób 404.
Z tych oddano sądom cywilno - karnym 111, 
a mianowicie: za gwałt publiczny 9, za kra­
dzież 61, za sprzeniewierzenie 6, za obrazę 
straży 15, za oszustwo 9, za pobicie, skalecze­
nie i inne uszkodzenie ciała 8, za uszkodzenie 
cudzćj własności 1, za przybranie charakteru 
urzędowego 1, za dzieciobójstwo 1. Oddano 
magistratowi m. Krakowa za żebranie, brak za­
trudnienia, brak miejsca pobytu, niemoralne 
życie, zbiegnięcie z terminu i z domu przytuł­
ku i t. d. 165. W  szpitalu umieszczono nie­
rządnic 7. Ukarano zaś policyjnie za włóczę­
gostwo, pijaństwo, ekscessa i t. d. 121. Nadto 
pociągnięto do odpowiedzialności 72 osób, a 
mianowicie: za powrót z wydalenia 2, za prze­
winienie w służbie 24, za przewinienia przepi­
sów dorożkarskich 9, za pozostawienie koni bez 
dozoru 3, za spieBzną i nieostrożną jazdę 5, 
za samowładne zatrzymanie cudzćj własności 4, 
za przekroczenie przepisów meldunkowych 5, 
za otwarcie szynków w godzinach niedozwolo- [ 
nych 14, za utrzymywanie muzyki bez pozwo­
lenia 6.

Ostateczna rozpraw a w procesie przeciw 
ks. gr. obrz. Czei-lunczakiewiczowi o pobicie 
chłopca, odroczoną została na wniosek obrońcy 
oskarżonego.

Konkursa. — Posada oficjała rachunkowego 
przy departamencie rachunkowym krajowej dy­
rekcji skarbu we Lwowie z płacą 500  zła. 
Posada adjunkta sadowego przy sądzie pow. 
w Zastawnie (Bnkowina) z płacą 800 zła. P o­
sada ingrosisty tabuli kraj. przy sądzie kraj. 
we Lwowie z płacą 800  zła. Podania do pre- 
zydjum lwowskiego sądu ki-ajowcgo.

Skrzypce ś. P. Lipińskiego nabył, jak nam 
donoszą, książę Sturdza w Bukareszcie za 800  
dukatów w złocie.

Wiadomości kościelne. —  Dnia 17 marca
b. r. wprowadzony został kanonicznie na pro­
bostwo w Szuflarach (powiat nowo-sądecki, dje- , 
cezja tarnowska), opróżnione od 20 listopada 
1870  r. po śmierci ś. p. ks. Ant. Trybalskiego, j 
ks. Leopold Chmielowski dotychczasowy pleban łf 
w Bieńkówce i poddziekan myśleniecki.

Opróżnione w ten sposób probostwo w Bien- 
kowce, (powiat myślenicki djecezja tarnowska), | 
liczy 2381 dusz, względem których obowiązki |  
duchowne sprawuje każdoczesny pleban i usta­
nowiony wikary.

Do uposażenia nie należą żadne grunta, 
kongrua zaś wynosi 42 0  zła., na której pokry­
cie z powodu, że własne dochody plebańskie 
wynoszą ledwie 59 zła., dopłaca fundusz reli­
gijny rocznie 361 zła. Wikary pobiera całą 
płace rocznie 210  zła. z tegoż funduszu.

Gorlice.— Rada miasta Gorlic na posiedze 
niu dnia 30 marca r. b., przyjmując nadesłany 
z wydziału krajowego dokument fundacyjny, 
mocą którego wielebny ks. Feliks Pniewski, 
kanonik honorowy przemyski i proboszcz ja ­
worowski, utworzył fundacją stypendyjną prze­
znaczoną dla synów ubogich miejskich gm Ly  
gorlickićj, przejęta uczuciem wdzięczności za 
pamiątkowy dar dobroczynny dla rodzinnego 
miasta; za połączenie szlachetnego celu dobra 
ogólnego, oświaty narodowćj! z serdeczną pa­
miątką dla Gorlic, jako swojćj kolebki, przejęta 
nareszcie myślą przewodnią, patrjotyczną, jaka 
w głębokićj prawdzie przebija wzniośle z osno­
wy listu fundacyjnego, nadała jednomyślną 
uchwałą honorowe obywatelstwo miasta Gtorlic 
ks. Feliksowi Pniewskiemu.

SzCZUtka lwowskiego wyszedł nr. 6 z dnia 
1 kwietnia. Jest tam clegja prof. Linkera, który 
po ostatnićj awanturze w Pradze mile wspomina 
pobyt swój we Lwowie, gdzie młodzież nie taka 
„ n i e s f o r n , a “ jak w Pradze.

W ielmożny p- Kalasanty znowu tak peroruje:
„To nieszczęśliwe namiestnikowstwo, to cały 
kłopot. Ani mi się śniło doczekać czasu, w któ- 
rymby dobijali się o to panowie z rodu i po­
ważania. Bywało dawniej boczyli się Radziwiłły  
na Potockich, to prawda; ale było to in puncto 
pierwszeństwa w rzeczypospolitćj. D ziś za łeb  
się wodzą i żrą się — o co ? —  o to, kto bę­
dzie pierwszym bezirksvorsteherem. —  Jeszcze 
zebyto na tćm fortuny dorobić się można, ot 
jak to pan (omal się nie wygadałem); ale gdzie 
tu o fortunie m yśleć!... Zrujnować się można, 
nic więcej... a w każdym razie to nie dla szla­
chcica. W e czworoby się zwinął nieboszczyk 
Paprocki, jakby musiał dopisać do herbarza 
pod literą P .: „A najstarszy z tego rodu możne­
go b y ł roku pańskiego 1811 gubernatorem owej 
części rzeczypospolitćj, w którćj praw a  i sądy  
Niemcy austrjaccy sprawow ali; a byłato godność 
pospolita i bez splendoru, jeno przewodnictwo 
nadawała nad resztą urzędy królewskiemi, —  o 
czego dokazał, historja nie pisze i ja  wiedzieć 
nie mogę."
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Z ilustracji jed n a  przedstaw ia scenę, w którój 
w ydział krajowy (Leon ks. Sapieha w kontuszu) 
pokornie prosi radę  nadzorczą kolei czerniowie 
ckiej (Leona ks. Sapiehę we fraku) o zatrzym a 
nie dyrekcji tój kolei we Lwowie.

N areszcie Szczutelc zamieszcza nstępujące ży 
czenia w ielkanocne: W ydziałow i krajowem u 
spokojnego snu ; radom powiatowym : jednego 
przynajm niej żandarm a do dyspozycji i łaski 
panów  bezirksvorstejierów; radzie szko lnć j: ha 
m ulca na zbytnią energję — w systemie pro­
tekcyjnym ; kolei czerniow ieckiej: powodzenia 
w skręceniu karku —  ale swego.

Konkurs na dziełko ludow e o ro lnic­
t w i e .— W alne zebranie tow. rolniczego pow ia­
tów poznańskiego i szam otulskiego, uznając po­
trzebę dziełka popularnego, napisanego w ję ­
zyku polskim  o rolnictwie, ogłasza niniejszśm 
konkurs na takowe.

W ym aga się wyłącznie w ykładu teorji ro ln i­
ctwa (z pominięciem innych gałęzi gospodar­
stwa wiejskiego) wyjaśnionego ile możności 
przykładam i. Rzecz ma być w yłożoną w k ró t­
kich rozdziałach przystępnie i zajmująco a tra  
ktow ac w 6 do 10 arkuszach druku : o roli 
(tworzeniu się, w łasnościach, składzie i rodza­
jach), wpływie klim atu i położenia na urodzaj­
ność ziemi, upraw ie roli i narzędziach do nićj 
służących, w arunkach życia roślinnego, nawo­
zach (wzbogacającyh role lub podniecających 
jćj czynność), m eljoracjach, osuszaniu, nawa­
dnianiu, ogólnych zasadach siewu, sprzętu i 
przechowywaniu płodów  rolniczych.

Za uznane jako  najlepsze dziełko wyznaczo­
na je s t nadgroda 50 tal. Kękopism zostaje 
w łasnością autora.

P race nadsyłać należy bezim iennie na ręce 
sekretarza tow. p. N. Urbanowskiego, Poznań, 
Berlińska ulica 11, wraz z kopertą zam kniętą 
oznaczoną taż samą co rękopism dewizą, zawie­
rającą nazwisko i m ieszkanie au to ra; nadesla 
nie to winno nastąpić najpóźnićj do 31 g rud­
nia 1871 r.

W szystkie pisma polskie uprasza sie 
w tórzenie niniejszego pisma.

Poznań, dnia 1 kw ietnia 1871 r.
D yrekcja tow. rolniczego powiatów: poznań­

skiego i szam otulskiego:
A d o lf hr. Bnińelci, prezes.
N . Urbanowski, sekretarz.

O d c z y ty  towarz. przemysłowców polsk 'ch w 
D reźnie dnia 28 marca ukończone zostały, 
wedle ogłoszonych programów. Nie wiemy za­
praw dę czemu przypisać wielkie i bardzo do­
b itne zobojętnienie publiczności, k tóra  nader 
nielicznie je  naw iedzała. Być m oże, iż pora 
i wybór lokalu przyczyniły  się do tego, w ogóle 
jednak  obojętność w innych życia sferach obja 
w iająca się i tu  czuć się dała. Umyślnie p rzy­
były  z Poznania p. W ł. Ordon, którego ta len t 
i znane ju ż  z ogłoszonych poezji imię zasługi­
w ały na żywsze współczucie lub choćby cieka­
wość — m ałem u bardzo dał się poznać kółku. 
T en sam los spo tka ł i innych prelegentów. 
Nad faktem  spełnionym  trudno dziś ubolewać, 
trzeba go przyjąć za skazówkę na przyszłość 
i — milczeć. W  Niemczech, w król. Polskićm 
Galicji, Poznańskićm , odczyty grom adzą zawsze 
licznych słuchaczów. W  D reźnie mało je s t 
wprawdzie przebyw ających, ale i stosunkowo 
do ich liczby cyfra gości by ła  nie do uwierze 
nia szczupłą. W  kronice naszćj zapisać fakt 
jesteśm y zmuszeni. (Tydzień).

K a ta lo g  duplikat bibljoteki Sieniawskiej 
kks. Czartoryskich (dawnćj Puław skićj), zawie 
rających dzieła rzadkie i cenne, odnoszące się 
do dziejów dawnćj Polski, wkrótce ogłoszonym 
zostanie. W iele bibljotek i zbiorów będą mo­
gły korzystając z tćj jedynćj zręczności dopeł­
nić za cenę umiarkow aną dział polski. N ad­
zwyczajna drogość polskich starych druków 
u antykw arjuszów  w Berlinie, M onachjum i t. p. 
nie dozwala p rzy  najlepszej chęci zbogacić 
krajowych bibljotek. D uplikaty  Sieniawskie 
ocenione przystępnie znajdą zapewne mnogich 
nabywców i amatorów, którym  pośrednictwo 
nasze do kupna pojedyńczych dzieł i w ięk szych  
ilości —  ofiarujemy, gdyż cały zb ió r  je s t naszą 
własnością. (Tydzień).

Journal du s iege  de P ar is  opowiada na
stępującą zabaw ną anegdotę z czasu oblężenia 
stolicy:

Pew ien jegom ość bardzo inteligentny, chciał 
uzyskać audjencję u jednego z ówczesnych mi­
nistrów, lecz musiał wyczekiwać dość długo, 
dla tego, że przedpokój zapełniony b y ł oso­
bami życzącemi sobie również posłuchania u 
m inistra. P rzyszła  mu bardzo w yborna myśl, 
zam iast oddania kam erdynerow i swćj karty  wi­
zy towćj, rzek ł mu do ucha: „Pow iedz pan mi­
nistrowi, że przybył człowiek z ćw iartką bara­
niny. “ K am erdyner oddalił się , a  wróciwszy 
za parę m inu t, zaprow adził rzeczonego pana 
do m inistra, nie zważając bynajm nićj na sze­
m rania reszty  osób, ubiegających się o posłu­
chanie u m inistra, które dłużćj wyczekiwały 
ju ż  w przedpokoju.

Kiedy hr. Bismark opuszczał hotel w W er­
salu w którym  m ieszkał przez 4 miesiące, w ła­
ścicielka domu upom inała się o wynadgrodze- 
nie za  w yrządzone szkody w umeblowaniu. 
„Pani chcesz w ynadgrodzenia— odrzekł oszczęd 
ny a dowcipny kanclerz — ależ ja  pani pozo­
stawiam muzeum w tym  domu, i masz pani 
fortunę w ręk u , pozostaw  tylko wszystko ja k  
je s t i pokazuj ciekawym, oto up. pióro którym 
podpisany zosta ł prelim inarz pokoju, ta  plam a 
na stole z atram entu  k tórą w chwili rozpaczy 
wywrócił wasz p. Ju ljusz  Favre, ta  zmięta rę ­
kawiczka to  cesarza W ilhelm a, ta  dziura na 
kobiercu to z cygara k tóre rzucił hr. Moltke, 
to pokrycie jedw abne rozdarte  na fotelu to  od 
ostrogi następcy tro n u ..."  Niewiadomo czy go­
spodyni z tćj rady  skorzysta , to je s t jednak  
faktem ze hrabia szkód nie zapłacił.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: W incenty K u­
likowski ob. z Mirczy, S tanisł. D unin hr. B or­
kowski wł. d. ze Lwowa, K obert Simons kup 
z W iednia, W illi. W alkcnsteiu  kasjer z Brodów.

H O T E L  D REZD EŃ SK I. Przyjechali: Zbign. 
Cienski obyw. z Tarnopolskiego, W incenty lir 
Starginska rotm istrz, Bazyli K ołajda ob., Szy­
mon Jaw orski z Rosji, M atylda Gumowska ob 
z Kongresówki.

Część urzędowa.
Cesarz austrjacki postanowieniem  w dniu 20 

marca rb. zezwolił na rozw iązanie wydziałów 
m edyczno-chirurgicznych we L w o w i e ,  Salz­
burgu i Ołomuńcu z tćm  zastrzeżeniem , że po­
czątek kursu szkolnego 1 8 7 1 /7 2  m a być uw a­
żany za ostatn i term in do przyjm ow ania na te 
w ydziały uczniów.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
RzeSZÓW 28 marca. — Pszenica 5 .12 , żyto 

3 .20 , jęczm ień 2 .60 , owies 2 .1 5 , groch 3.80, 
fasola 4 .5 0 , ta ta rk a  2 .50 , proso 2 .5 0 , ziemniaki
I .2 5 , koniczyna 25, siano 1 .40 , słom a 0 .85, 
drzewo tw arde 12, miękkie 8, okowita 0 .72 , 
fun t m asła 0 .4 5 , funt mięsa 0 .1 9 , kopa ja j 1 
centnar lnu  24, konopi 19.

O św ięcim  31 marca. (Targ  w ołow y.)— D o­
wieziono 150  wołów z samćj tylko Galicji; 
w ażyły one po 500  — 600 ft., a  płacono za nie 
po 142 185 zła., za cen tnar zaś 32 — 33 zła.

la r g  by ł dobry ; kupców było  za wiele, a 
za mało wołów, k tóre z pow odu nadchodzących 
świąt byłoby się sprzedało. Od jakiegoś czasu 
przybyw a na  nasze targ i bardzo wielu kupców, 
ale dla małego dowozu po więlcszćj części z ni- 
czćm powracają.

Płacono za niezapalną po 1 0 .0 5 , zapalną 
45 stopni 10 .25 , przezroczystą 48  stopni 11 ; 
za niebieskawą 4 .75 , a  za zielonawą 4 .25 . — 
Olćj skalny płacono w Borysławiu 5 .7 5 — 6 .— 
O wosk ziemny większy popyt, płacono zań po
I I .5 0 — 12 za centnar.

W iedeń  30 marca. — ( Targ nierogacizny.) 
Na targu dzisiejszym płacono za trzodę polską 
na wagę 1 7 5 — 300  ft. para  po 2 0 — 24 zła. 
za centnar.

S z c z e c in  30 marca. — Pszenica w miejscu 
6 0 — 78 talarów , na wiosnę 80 ta l.; żyto 27 l/4 
tal., na wiosnę 53 tal. Olej rzepakow y 52 ' / 2 
tal., na wiosnę 2 6 2/3 ; spirytus 17 ta l., na wio­
snę 1 7 %  tal.

Spraw ozd an ie  g ie łdy  w r o c ła w sk ie j .
Wrocław dnia 3 kw ietnia.

Pszenica
m ato zm iany

85 fnt. 

2000 fnt.

biała 82-95 sgr.) wybói 
żółta 80-93 sgr.) wyżej. 

72 tal. 1.

Zyto
trzyma się w cenie

84 fnt. 
2000 fnt.

60-64 sgr. wy!), w y ł.  
49%  tal. got.

Jęczmień
bez zmiany

74 fnt. 
2000 fnt.

47-54 sgr. wyb. wyż. 
46 tal. 1.

Owies
stała

50 fnt. 
2000 fnt.

32-30 sgr. wyb. dróż. 
46 tal. 1.

Groch
bez popytu

90 fnt. do gotow . 72-70 sgr. 
na paszo 60-06 sgr.

Kukurydza
bez obrotu

100 fnt. 72-76 sgr.

Konicz
w iększy dowóz 100 fnt. b ia ły  15-20 wybór 

czer. 15-20 wyż.

Rzepak
zaniedbane

150 fnt. 
brutto.

duży 237-252 sgr. 
m ały 230-218 sgr.

Olej
słabsze, 200 entn. 

wypowiedziano
100 fnt. 13% tal. list.

Spirytus
słabsze

ta 100 lew. 
po 80% Tr.

16 tal. list. 
15%  tal. got.

LWÓW 2 kw ietnia. — (Sprawozdanie tygodn. 
Gazety Lw ow skićj)

W  ostatnim  tygodniu by ły  dnie zim ne, a  w 
godzinach porannych term om etr spadał do 2 0 
poniżej zera. —  Drogi są dobre, ceny frachtu 
normalne.

Ruch w handlu towarowym b y ł norm alny. 
U stąpił wreszcie dotkliwy brak węgla, k tó ry  w 
pierwszych dwóch miesiącach roku  bieżącego 
dokuczał zakładom  przem ysłow ym  i konsum en­
tom Galicji wschodnićj. Je s tto  sku tek  żywszego 
ruchu wagonów do transportu  w ęgla n a  kole­
jach  niemieckich. A rtykułow i tem u w różyć mo­
żna w Galicji wielki popyt, gdyż z dotychcza­
sowego doświadczenia okazało s i ę , że ceny 
drzewa w Galicji zachodniej idą ciągle w góre 
a popyt na węgiel zawsze się zwiększa. Nie 
ulega także wątpliwości, że i -wschodnia G alicja 
pójdzie pod tym względem za przykładem  G a­
licji zachodnićj. Ju ż  bowiem obecnie węgiel 
m ineralny z P rus przychodzi w znacznych tra n s­
portach do Tarnopola.

Jeżeli koleje rosyjskie— które połączone zo­
staną z kolejami galicyjskiem i—  nie będą  prze. 
chodziły przez okolice bogate w drzewo opało ­
we, to wnet doczekamy się transportów  węgla 
pruskiego i do Rosji. Na ten w zrastający popy t 
na węgiel zwróciły juz uwagę nasze krajow e 
kopalnie, a w Krakowskiem robią w w ielu m iej­
scach poszukiwania za nowemi kopalniani .

H andel spirytusem  nie b y ł ożywiony w osta­
tnim  tygodniu. Ceny spadły.

Cukier trzym ał się w dawnćj cenie. K upcy 
tu tejsi korzystają obecnie z niskich cen cukru 

zakupują znaczniejsze zapasy tego artyku łu . 
Z T arnopola odeszły znowu znaczne transportu  
rosyjskiego cukru surowego do P etersbu rga . 
Za centnar cukru rafinowanego płacono we 
Lwowie 34 — 35 zła.

H andel w ełną znacznie osłabł, gdyż kupcy 
francuscy, którzy takową po w ysokiej cenie 
podczas wojny kupowali, sprzedają obecnie swo­
je  zapasy, w obawie że ceny jeszcze więcej spa­
dną. Za centnar wełny średniego gatunku  p ła ­
cono 1 0 0 — 105 zła.

H andel szmatami osłabł także w ostatnim  
tygodniu, chociaż się cena o 50 c. podniosł„ 

Bardzo dużo ja j wywieziono w ostatn im  ty  
godniu do P rus z targów w K rakow ie, T arno  
wie, Rzeszowie, Jarosław iu i P rzem yślu.

Na masło by ł popyt, ale na targu nie było 
tego artykułu.'

Ruch w handlu zbożowym b y ł bardzo oży 
wiony, gdyż ceny poszły w górę n a  targach 
zagranicznych. Mianowicie wielki b y ł p o p y t na 
pszenicę, k tórą w znacznych ilościach w ysłano 
koleją z Tarnopola i Brodów. B ank krajow y 
ciągle odgiywa bardzo w ażną rolę w tej gałęzi 
handlu. Dowóz zboża z R osji mimo złego stanu 
dróg by ł bardzo znaczny, a  po św iętach je  
szczc się powiększy.

Mamy przed sobą w ykaz ruchu  handlow ego 
w Odesie w roku 1870 . W edług  w ykazu tego 
wywieziono w r. 1870  z Odesy : pszenicy czet- 
w iertli 2 .8 2 3 ,0 0 0  (w 1869  r. 1 .0 8 3 ,5 0 0 ) żv ta  
3 6 9 ,4 0 0  (w 1869 roku  3 4 ,0 0 0 ), kukurydzy  
1 .0 2 7 ,8 0 0  (w 1869 r. 1 4 8 ,5 0 0 ), jęczm ienia 
3 6 0 ,0 0 0  (w 1869 r. 9 1 ,5 0 0 ), owsa 4 9 6 ,7 0 0  
(w 1869 r. 97 ,500 ). Zm niejszył się natom iast 
wywóz następujących artykułów : siemienia ln ia­
nego wywieziono w 1870  r. 1 4 4 ,5 0 0  czetw iertli, 
w 1869 r. 2 0 6 ,0 0 0 ; rzepaku  3 3 ,2 0 0 , w 1869 
r. 4 0 ,0 0 0 ; w ełny 2 9 7 ,0 0 0  pudów, w 1869  r. 
3 0 0 ,6 0 0 ; ło ju  1 2 5 ,9 0 0 , w 1869 r. 2 2 3 ,0 0 0  
pudów.

B ydła rzeźnego i opasowego przywieziono 
w ostatnim  tygodniu koleją lwowsko-czerniow. 
700 sztuk, k tóre odwieziono zaraz dalej do 
Oswięcima. Z tutejszego targu  odstawiono na 
dworzec kolei 100  wołów.

Wiadomości telegraficzne.
Berlin 4 kwietnia. Kreuzztg donosi, że 

Paryźanic forty fikują również północne 
okolenia Paryża, a więc stronę zupełnie 
przeciwną, od Wersalu. Donoszą nam —  
dodaje Kreuzztg — że wojska pruskie przy­
gotowane są w forcio Aubevilliers na 
wszystko.

5go kwietnia. Na dzisiejszój konferen- 
cji wojskowej postanowiono trwać na sta 
nowisku neutralnym, popierając zarazem 
rząd w Wersalu.

Wojska pruskie pod Paryżem otrzy­
mały rozkaz do zatrzymania dotychcza­
sowych stanowisk, ażeby w razie naj­
mniejszego niedotrzymania konwencji po- 
kojowój ze strony powstańców, u d e rz y ć  
na nich i wejść do Paryża.

Na depeszę Favra do B ism a rk a  odpo 
wiedział ostatni, źc Niemcy czekać będa 
z k o n fe re n c ją  pokojową w B ru k se li, j a k  
również z żądaniem niewypłaconój dotąd 
kontrybucji wojennój 500 miljonów aż 
do uspokojenia Paryża pod warunkiem

że to nastąpi najdalej do d. 13 kwietnia 
Na dzisiejszćm posiedzeniu parlamentu 
przyjęto bez zmiany projekt konstytucji 
państwa, odrzuciwszy wszelkie poprawki.

Paryż 3 kwict. g. 11 wiecz. Dzisiejsza 
bitwa skończyła się z zapadającą nocą. 
Oddział powstańców pod dowództwem 
Bergereta trzymany był w nieustannym 
szachu przez ogień z Mont-Valericn.

Rząd powstańczy w Paryżu przybiera 
pozór dobrego ducha i obiecuje iść na 
Wersal.

G. 6 wiecz. Dziennik bonapartystyczny 
Peuple frangais dowiaduje się , że lore 
Lyons otrzymał depeszę od Gladstona, 
w której tenże zawiadamia, że Napoleon 
odwiedził go i mówił z nim długo o spra 
wach francuzkich.

Temps donosi, że jenerałami powstań­
ców są: Duval, Bergeret, Eudes, Chardou, 
Rauvier, Piedy, Flourcns, Henry i Walster. 

Cluzeret pełni obowiązki ministra wrojny. 
Dziennik L’Action donosi, że Henry 

zginął w bitwie.
Dzienniki powstańcze wytężają wszel 

kie siły, aby rozbudzić namiętności i za­
grzać masy do walki. Dowóz przedmio­
tów konsumpcyjnych zmniejsza się w spo­
sób zastraszający. Aresztowanie Assego 
nie sprawdza się.

Paryż 4 kwiet. Dziennik urzędowy u 
pominą o godz. 11 zrana, aby nio oba­
wiano się niczego, gdyż tak obrona jak 
i atakowanie uorganizowane jest dosta­
tecznie.

Wersal 4 kwietnia. Podczas entuzjasty­
cznego nocnego posiedzenia zgromadze­
nia narodowego, zawiadomił Thiers o klę­
sce powstańców i przyrzekł szybki ko­
niec powitania.

Compiegne 3 kwietnia wieczór. W  tćj 
chwili wyszły francuzlcie dzienniki wie­
czorne z dnia 3 b. m., które donoszą, że 
■łówna bitwa miała miejsce na południe 

od Chatillon i Fontenay-aux-Roses. Flou- 
rens dostał się podobno tamże do nie­
woli z 8000 ludzi. Rząd wersalski jest 
w posiadaniu fortu Mont-Valerien. Podej­
rzanego komendanta usunięto natychmiast; 
paryzcy jeńcy zostali tamże rozstrzelani. 
Mont-Valerien brał ważny udział w bi­
twie. Straty Paryżan bardzo dotkliwe — 
zwrot walki korzystny dla rządu w Wer­
salu. Ataki Paryżan rozbiły się szczegól­
nie o dawne niemieckie oszańcowania.

Bordeaux 4 kwietnia godz. 1 po poł. 
Depesza urzędowa z Wersalu z d. 3 bm. 
donosi, że powstańcy rozdrażnieni wczo­
rajszą bitwą, chcieli posunąć się znowu 
ku Courbevoie i rzucili się w masie na 
Nauterre i Rueil; jedna kolumna poma­
szerowała na Ghatou.

O świcie rozpoczął Mont Valerien ogień 
D .a kolumnę; każdy granat rozpędzał tra­
fione grupy.

Powstańcy ratowali się do Nanterre i 
Rueil, i chcieli zaatakować nasze pozycje, 
zmuszeni jednak zostali cofnąć się sta­
nowczo.

Ponieważ jen. Viuoy począł otaczać ich 
kawalerją, rozpierzchli się przeto, pozo 
stawiając na placu zabitych i rannych, 
Była to straszna ucieczka.

Na drugiój stronie zaatakowali powstań­
cy Meudon. Piechota i żandarmerja wy­
parła ich ztamtąd, zadawszy im dotkliwe 
straty.

Żołnierze od marynarki wzięli Petit- 
Bicetre. Na tej stronie skończyła się bi­
twa szaloną ucieczką powstańców, którzy 
pozostawili za soba mnóstwo zabitych a 
mało jeńców. Dzień ten będzie rozstrzy­
gającym dla dalszego losu powstania.

Londyn 4 kwietnia. Armja wersalska 
oblega Paryż, porządek w większych mia­
stach znowu przywrócony.

Konstantynopol 4 kwietnia. Utrzymują 
tu, że poseł rossyjski w Wiedniu Nowikow 
przyjdzie tu na miejsce Ignatiewa, który 
ma zostać miuistrcm spraw zewnętrznych.

Następcą Nowikowa ma być Stremon- 
kow, dotychczasowy dyrektor azjatyckie­
go departamentu w ministerstwie spraw 
zewnętrznych w Petersburgu. Po ruskich 
świętach Wielkiej nocy nastąpią powyż­
sze nominacje.

O dessa  4 kwietnia. Do Turkestanu u 
dają się znaczne oddziały wojsk, za to 
granica Prutu zupełuie jest odkrytą.

Rossja pozostawia Turcji przywrócenie 
porządku w Rumunji, na co zgadzają się 
mocarstwa zachodnie.

Zapewniają, że zajęcie ewentualne Wo 
łoszczyzny nie zamąci bynajmnićj pokoju 
w Europie.

"U. I *  <3 P a  p  i  e  r ó  w P i e n i ę d  z y.

KRAKQW C kw ietn ia .

Listy zastawne.

L isty zast. gal. 4°/0 bez kup.
»  »ł n  5 ° / o  . . .

„ „ „ bank. hip. G°/0
u » „ bank. w ł. O0/,

Akcje kolei.
Akcje gal. kol. Karola Lud 

„ „ „ lw ow s.-czo

Akcje banków.
Akcje banku krakowskiego  

z wplata 80 złr. 
Akcjo banku gal. hipotecz.

O bligacje.

Obligacje indem niz. galicyj;
„ p o i. gtod. galic.

Re«8yjskie prcmje z r. 1864
.  z r. 1866 n “

Waluty.
$»*ebro poi. st. za 100 złr.

„ now e obr. 100 złr. 
ftftnkn. poi. 100 z ł r , . . .  
^uble ros. za 100 rar..
■f «lary pr. za 100 ta l..
Srebro nowe austr.........
^  kat w ażny .................

żątiająl p łacą żądająj p łacą żądają! p łacą
złr. w. a. 1 złr. w. a. Akcje kolei: zlr. w. a.

Napoleon d’o r ........................ 10 — 9 92
Alfold F iu m e ......................
Czeska Zach. na 200 zlrPóiim perjały rossyjskie . . 10 25 10 10 172 5< 

254 —
J 172 —  

253 —
! *---- „ północ. „ 150 „ 136 501135 50

72 5! 
81 50

71 5f. 
80 50

WIEDEŃ, 4 kw ietnia. E lżb ie ty ..........na 200 „
Ferdynanda na 1000 „

•221 50 220 50 
2192— 2137—

88 25 87 25 Dług państw a: lten ta  5 % -------- Franc. Józefa „ 200 „ 
Kar. Ludwika „ 200 „

195 50 195 — 
257 50 257 —

88 75 87 75 r w sreb rze ............ 68 75 68 25 K oszyc. Bogum . 170 „ 93 — 92 50
„ wal. austr. spłać. 5% 58 70 58 60 Lwow.-Czern. na 200 „ 174 — 173 50

Losy pożycz, z r. 1839. 280 50 279 50 Pófnocn. zach. austr.......... 207 7f 207 25
265 — j G2 — u r n  1854 4°/( R u d olfa .......... na 200 złr. 161 50 i 160 5089 75 89 25 Siedm iogrodzka „ 200 „ 167 2 5 1 6 6  75
178 — 175 - „ na 500 1860 5°/0 95 40 95 20 Rządową na 200 (500 fr.) 115 50 415 -

B na 100 1860 5% 108 — 107 50 T heissbahn............................. 249 2; 249 —
na 100 1864___ 124 10 123 75 T r a m w a y ............................... 209 50 209 —71

25 —
Południowa na 600 f r . . .  . ISO co!ISO -

61 -
Com o........................................ 23 — W ęgier, półn. wsch. 200 zlr 158 50 158 -6 )  — Oblig. iud. gal...............5% 74 75 74 25 ' v wschodnia 200 „ 85 25 85 —

118 — 115 - r v b u k ów .. . .  5% 72 50 72 —
Akcje przem. i Listy za st:
Borysławskie naft. 200 złr.G alie, pożycz, głodowa 7% --------

7G 25 Akcje bankowe:
Anst. IJod.-Cred. 100 fl. 5°/,, 106 60 106 40i i l i i L isty zast. galicyjsk ie 4% 72 25 71 75

_ __ Anglo-austr. za 100 zlr* • 270 — 269 50
KO/n n ” „  °  / f- 

„ Banku Ilyp . 6%
82 —  
88 25

81 —
87 75

-------- —  __ A n glo-w ęgiersk ie................. 83 50 83 — „ „ Bank. W łoś. 6°/0 88 — 87 50
Austr. k r e d y to w e ..............
Kredyt, liandl. przem ysł.. .

255 -  
271 20

253 -  
274 —

„ Bank. naród. M. K. 5%  
„ „ „ W . A. 5%  
„ zast.w ęgiersk ie 5'/2%

97 50 
92 80

97 25 
S2 6

D yskontow y austr............... —  — — —
--- --- -------- 1* ranco a u s tr .. .................... 114 75 114 25 Otiligl pierwszeństwa:
-------- -------- Krakowski hand, p rzem ..

G alicyjski k ra jo w y ............
N arodow y..........

___ Kolei czesk.półn. 300 fl. °/c 96 60 96 30
162 —  
185 —

160 50 
183 — 728 — 726 —

„ „ zachód. 300 „ 5%  
„ Cesarz. E lżb iety  5%  

Elżb. wsr. 100 zł. w. a. 5%

95 — 94 50

• « . . --- — 95 —
— • E li .  em .l862„  „ 5% 92 80 92 60

—  — —  — E li. „ 1869 „ „ 5«/, 103 — 102 —

Kol. Ferd. za 100 z. MK.5°/( 
„ W A. 5"/, 

„ * „ (sr. pt.) 5°/
„ Karola Ludwika ni 

300 złr. 5°/ 
» „ „ 2 emisja
„ Lw ow .-C zem .-Jassy  
X. em isja na 300 złr. 5%  
1J- n i, 5»/0nr. „ „ so/,

„ Rudolfa na 300 złr. S% 
„ Siedmiogr. 200 „ 5%

R zą d o w a  na 500 fr.
„ II. emis. „ n

P o łu d n io w a ..........................
uu 200 (1. sr. za 100 wa. 5°/0 
Bony 1870 za 74 „ 5°/

„ 1875 „ 76 „ 5°/i
„ 1877 „ 78 „ 0°/,

Losy prywatne:
Kredytowe na 100 fl. wa.
ę ia r y    40 „ mb.
Żeglugi na D unaju 100 „ 
K eglew icza . . . .  na 10 „
B u d y  na 40 fl. wa.
P a l f y   na 40 „ ink,
Rudolfa . . .  „ 10
S a l i n   „ 40
St. Oenois „ 40
Stanisław ów . „ 20
T ryestu   „ 1 0 0

Ostein.. „ 20

Ząuająj p łacą 
złr. w. a.

n wa. 
* ink. 
n nik. 
n wa.
„ mk.

W eksle:
Aagabrg. za 100 fl. niom4'/.

91 25 91 —
88 50 88 —

104 5( 104 30

103 75 103 26
— — 100 50

79 _ 78 50
9 O' -50 90 —
81 51 — —
89 75 89 50
89' 6 0 89 25

139 — 138 —
133 75 133 25
112 75 112 50
9 0 — 89 80
— •— 241 __

239 50 238 50
' —

163 i  62 50
36 — 3 5

100 — 799 ._
17 — 16 _
34 — 3 3 _
30 — 29 _
16 5'. 15 50
40 39
28 50: 27 50
— -- — _

125 - 122 _
23 - 22 _
22

O 
"

21 50

104 40-ft04  2 5

żąda ją ,  płacą
złr. w. a

B erlin  za  10Ó t. 5 skonto __ __ __ __
F ra n k f. za  100 fl. 4 „ 104 50 104 50
H am b rg  100 m ark  4 „ 92 30 92 20
L o n d y n  10 ft. st. 3 '/ ,  „ 125 35 125 25
P a ry ż  za 100 fr. 2 ’/ 2 „ — __ __ __

Monety:
D u k a ty  w a ż n o ................. 5 90 5 89
N a p o le o n y ...................... 9 97 9 9 f
S re b ro .................................. 123 — 122 75

LW0W, 3 kw ietn ia .
In d em n . g a licy jsk a  5°/( 75 10 74 50

v b uków  . . .  6°/, — — — —
L is ty  z a s ta w n e ____5°/, 81 40 80 90
T -  -i ■ ••• 4 % 72 75 72 25
L . zas t. b a n k u  h ip . G°/( 

" v w łościan  G°/t
SS 30 87 85
88 __ 87 __

P o ż y c z k a  g łodow a 7% 100 50 — _
D u k a t  w a ż n y ................... 5 86 5 80
N ap o leo n  d ’o r ...................
P ó łim p e rja ł ro s ...............

9 90 9 88
10 15 10 __

R u b e l s re b r ....................... 1 96 1 90
i- p a p ie ro w y ............ 1 64 1 63

T a la r  p r u s k i ................... 1 84 1 83
S re b ro  ............................... 123 75 122 25

WARSZAWA, 4 kw iet. Rs. k. Rs. k.
L is ty  zast. se r ji 1 . .  4°/0 90 53 90 3

» n i, ‘- > . .4 7 , 88 70 88 20
„ zastawnie z r. 1869 83 — 87 60
„ l ik w id a c y jn e .. 4% | 72 80 72 33

P oż. lo t. z 1 8 6 4 .. 5°/J 144 — — —
„ z r. 1 8 6 6 .. 5<y„l 140 60 —

A kcje kol. warsz.-wied.l 71 26

Ooo

„ „ warsz.-bydg.l 68 —
„ „ w arsz.-terespll 11 - 10
v „ łódzkie . . .  .11 01 —

W eksle  na  Wied. z a l 5 0 « | 91 80 —

Przegląd polityczny.
Wiedeń 5 kwietnia.

S. Prawda prędzćj czy późnićj musi 
na jaw wyjść niemiłe to doświadczenie 
robi teraz nasz gabinet, a w szczególności 
lir. Beust. Nio śniło się temu ostatniemu 
zapewne, aby po tylokrotnych zapewnie­
niach jego o przychylnćj dla Prus neu­
tralności Austrji podczas wojny francuzko- 
pruskiej, śmiał ktoś znowu podejrzywać 
ówczesne zbrojenia Austrji, jakoby ro­
bione były w celach francuzkich. A je­
dnak znalazł się znowu jeden taki śmia­
łek, a nim jest nio kto inny, jak tylko —  
prezydent ministerstwa angielskiego pan 
Gladstone. Na posiedzeniu parlamentu an­
gielskiego d. 1 b. m. Gladstone z powodu 
jakiegoś wniosku p. Cochrane między in- 
nerni powiedział co następuje:

„Słusznie wspomniał poprzedni mówca 
o przestrodze, jakićj udzielił gabinet an­
gielski rządowi austrjackiemu, z powodu 
jego „ p o d e j r z a n e j  n e u t r a l n o ś c i " .  
Jakiż był powód do tćj przestrogi? Otóż, 
w i e d z i e l i ś m y ,  i  o w' A u s t r j i  mi a ­
no z a m i a r  p r z e c h y l i ć  s i ę  na  stro­
n ę f r a n c u z k ą ,  gdyby okoliczności ko­
rzystnie s i ę  u ł o ż y ł y .  W i e d z i e l i ś ­
my  t a k ż e ,  ż e  p r z y  p i e r w s z y c h  
o z n a k a c h  u r z e c z y w i s t n i e n i a  t e ­
g o  z a m i a r u ,  R o s s j a  w y s t ą p i ł a b y  
j a k o  s p r z y m i e r z e n i e c  N i e m i e c .  
Nie byłaż to okropna perspektywa dla 
Europy? I czyż riie było obowiązkiem 
lorda Granvilla przedstawić Austrji mo­
żliwe następst-wa polityki, która z wojny 
lokalnćj zrobiłaby wojnę europejską44 ?

Słowa te p. Gladstona, zdradzające ów­
czesne tendencje austrjackie, -wywołały 
tutaj okropne oburzenie; dzisiejsza Wie­
ner Abendpost stara się dosłowną treścią 
ówczesnych depesz między Londynem a 
Wiedniem, wykazać bezzasadność zarzu­
tów czynionych Austrji przez ministra an­
gielskiego. Niestety — depesze te niczego 
nie dowodzą.

P. Gladstone mówi, że „gabinet angiel­
ski w i e d z i a ł  o takim zamiarze Austrji44. 
Trzeba przypuścić, że p. Gladstone był 
dobrze informowany. Przytoczone w Wie­
ner Abendpost depesze lir. Aponyego z 
Londynu do hr. Beusta i odpowiedź tego 
ostatniego na tę depeszę, nie wykazują 
bynajmnićj, źo gabinet angielski był w 
błędzie.

W  ogłoszonćj przez W. Abendpost de­
peszy hr. Aponyj, donosi hr. Beustowi, 
źo rząd pruski skarży się w Londynie na 
zbrojenia i intrygi dyplomatyczne Austrji; 
że rząd rossyjski podziela obawy, jakie 
zachowanie się Austrji wzbudza w Berli­
nie i dodaje, źo gabinet londyński prosi 
i. Beusta, aby „był ostrożnym44. Na tę 
depeszę odpowiedział p. Beust znanym 
frazesem, że „nasze zbrojenia mają cha­
rakter czysto odporny44. Tyle tylko i nic 
więcćj nie mówią depeszo ogłoszone w 
Wiener Abendpost. Czy one mogą przeko­
nać kogo, że gdyby wojna prusko-fran- 
cuzka innym poszła torem — zbrojenie 
Austrji nie byłoby przyjęło także charak 
teru zaczepnego ?

Zaprawdę, niemiłą niespodziankę spra 
wił rządowi naszemu pan Gladstone na 
pierwszego kwietnia — nazywając neutral­
ność Austrji podczas wojny prusko-fran- 
cuzkićj: „podejrzaną neutralnością44.

Sprawy przesilenia konstytucyjnego od­
b y w a j ą  ferie, tymczasem tylko kolporte- 
rowio nowin trudnią się, jak tu mówią, 
produkowaniem ministrów bez teki, roi 
nictwa i t. p. W  mianowanie Polaków, 
a raczój w przyjęcie przez nich udziału 
w rządzie bez zagwarantowania postula­
tów Galicji, N i e m c y  n i e  w i e r z ą ,  nie 
irzypuszczają bowiem, żeby którykolwiek 
z naszych delegatów chciał się dla urzę- 
dniczćj i to prawdopodobnie chwilowćj 
caijery sprzeniewierzyć swojemu sejmo­

wemu mandatowi, który jest nader wy 
raźny, jak również swojemu obywatelskie­
mu charakterowi, którego godność nieda 
się pogodzić z stanowiskiem ministra bez 
praw, gwarancji i znaczenia. Dla tego 
wieściami w tćj mierze Niemcy się wcale 
nic niepokoją. Pozostawiam te blagi ko­
respondentom pewnym, którzy się lubują 
w analizie osobistych delegacyjnych emu­
lacji.

Wskutek klęsk powstańczych wojsk 
paryzkich, które zamierzały bez wielkich 
trudności wziąć Wersal i rozpędzić zgro­
madzenie narodowe, powstała zdaje się 
w obozie rewolucyjnym niemała trwoga, 
z którćj może skorzysta rząd wersalski i 
albo siłą, lub t ó ż  drogą ugody, którą 
dziś łatwićj można przeprowadzić, opa- 
n u jo  Paryż. Zapowiedziane przez Thiersa 
surowość wobec przywódców, a łagodność 
wobec uwiedzionych, jakkolwiek w wer- 
salskićm zgromadzeniu źle zostały przy­

jęte, w Paryżu z pewnością zyskają uzna­
nie. Niepodobna będzie odmówić Paryżo­
wi pewnych usprawiedliwionych żądań, 
jako to, samorządu gminnogo, którego 
dotychczas to wielkie miasto nio miało, 
jeżeli się nie chce narazić znow na nowe 
rewolucje. Zgromadzenie narodowe bę- 
dzio zapewne temu przeciwne, ale Thiers 
powinien pójść drogą rozsądku, jeżeli 
rzeczywiście chce utrzymania rzeczypo- 
spolitćj.

Klęska powstańców spowodowaną zo­
stała głównie działaniem artylerji z Mont- 
Valerien. Powstańcy liczyli zdaje się, że 
wojsko przejdzie do nich, ale ta nadzieja 
ich zawiodła.

W berlińskim parlamencie bardzo dra­
żliwe rozprawy wywołała mocja Reichens- 
bergera i partji katolickićj -względem 
praw zasadniczych. Rozprawa weszła już 
z pola politycznego na dyskusję re­
ligijną z wzajemnemi przycinkami, ‘które 
nawet czasem przybierały nieparlamen­
tarny charakter.

W Rumunji książę Karol po rozwiąza­
niu izby oczekuje skutku nowych wybo­
rów i podług nich zapewne obmyśli dal­
szą akcję.

Ostatnie telegramy.
Wersal 4 kwietnia wieczorem. —  

Urzędowa depesza o dzisiejszej walce 
mówi: rokoszanie ponieśli znaczną 
klęskę, wojska z wielką brawurą 
zdobyły redutę Chatillon i obsadzi­
ły —  kilkaset jeńców  przyprowa­
dzono do Wersalu. —  W Paryżu 
w mieście nie było walki, lecz w 
komitecie i wśród jego zwolenników  
panuje popłoch. 22 członków ko­
muny złożyło mandaty.

Wersal 5 kwietnia. Wczorajszy 
dzień był pomyślny dla wersalskie­
go rządu. Rokoszanie wypędzeni z 
Chatillon oparli się jeszcze o forty, 
dwóch z ich jenerałów Duval i Hen­
ry złapani, zostali zaraz rozstrzela­
ni. Flourens padł w  walce; Assego 
więzili jego ludzie (?). Rząd odniósł 
zwycięztwo, lecz daleko jeszcze do 
uśmierzenia rokoszu.

Wersal 5 kwietnia lOćj wieczór. 
Rokoszanie ostrzeliwują bezustannie 
z fortów Issy i Vanves redutę Cha­
tillon, ale bezskutecznie. W nocy 
napadli oni na Sevres zostali jednak 
odparci. Rząd paryzki wydał roz­
kaz wcielenia do armji wszystkich 
nieżonatych od 17 do 35 roku ży­
cia. —  „Mot d’ordre44 przyznaje, że 
gwardja narodowa poniosła ciężkie 
straty. Rozeszły się wieści, że w 
Limoges niepokoje; w Marsylji zu­
pełny spokój. 500 jeńców zostało 
oddanych pod sąd wojenny.

Monachjum 6 kwietnia. W  tych 
dniach zostanie ogłoszonym zakaz 
rządowy publikowania dogmatu nie­
omylności, sygnowany przez mini­
stra wychowania i sprawiedliwości 
Lutz.

Petersburg 6 kwietnia. W  gabi­
necie zajdą zmiany. Gorczaków li­
stw a się w stan spoczynku; Jgna- 
tiew i Einów mają wstąpić do°ga­
binetu.

Darmstadt 0 kwietnia. Prezes ga­
binetu Dalwig ustępuje, zastąpi go 
zapewne Hotfmann dotychczasowy 
poseł w Berlinie.

Berlin 6 kwietnia. W  parlamen­
cie mówił Miquel o Niemcach au- 
strjackich: Niechcemy się mieszać 
do wewnętrznych spraw Austrji —  
lecz zachowanie sie Niemców au-v
strjackich podczas wojny utrzymało 
nam neutralność Austrji. Oddajemy 
nasze zupełne uznanie ich walkom 
i usiłowaniom, żeby na gruncie da­
wnych niemieckich krajów utrzymać 
właściwości plemienne, obyczaje i 
kulturę.

Kursa.—  Wi e de ń  6 kwietnia g. 2 m. —  
Akcjo kredytowe 275.90. — Lombardy 
181.10.— Losy z r. 1860 96.30. — Losy 
z r. 1864 125 .25 . —  Akcje franko-austr. 
114.25. — Napoleony 9.98.—  Akcje kol. 

Usposobienie giełdy: najstalsze.
R edaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowiez. 
R edaktor odpow iedzialny: Stau. G ralichowski.

CKT adesłane.)
Usunięcie wszelkich chorób bez medycyny i bez kosztów  za pom ocą delikatnej R evalesciere 

du Barry z Londynu, k tóra tak  u dorosłych, jako też  i dzieci oszczędza 50 razy tyle co 
kosztują lekarstw a. ‘ ’

72 ,000  świadectw o wyleczeniu z chorób żołądka, nerwów, brzucha, piersi, p łuc, gardła, 
k rtan i, gruczołów nerek i pęcherza, na co na żądanie p rzesy ła  sie kopje świadectw bezpłatnie 
i franco.

(Certyfikat N r. 64,210). Neapol 17 kw ietnia 1862.
Szanowny la n ie !  W skutek choroby w ątroby od siedmiu la t byłem  w okropnym stanie 

ciągłego cliudnienia i rożnych cierpień. Nie byłem  w stanie ani czytać, ani pisać; nerwy w 
ałem  ciele drżały  mi bezustannie; złe traw ienie, ciągła bezsenność i irytacje nerwowe nie 

dały  mi ani chwili spokoju. P rzy  tein byłem  w najwyższym stopniu melancholiczny. i^Ju 
lekarzy próbow ało nadarem nie sztuki swćj bez najmniejszój dla mnie ulgi. W  rozpaczy ucie­
kłem się do Pańskiej R evalesciery, a po trzechmiesięcznćm używaniu tćjzc, dziękuje  I anu 
Bogu. R evalesciera zasługuje na najw yższą pochwałę, wróciła mi ona zdrowie i uinoz i\w  a m 
zajęcie napow rót swego stanowiska spółcczncgo.

Z szczerśm podziękowaniem i “ J ^ ^ ^ B r e t r a n .

W  puszkach zawierających </2 ft. 1 złr. 50  kr., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50 kr.,

5 f t‘ P  t b l L l t h  na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek
•> złr 50 kr na 4 8 filiżanek 4 złr. 50 k r.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 
filiżanek 2 złr. 50 k r ,  na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 120 filiżanek 10 z łr., 288 filiżanek
20 złr., 576 filiżanek 36 złr.

S p r o w a d z i ć  można gdzickolwiekbądz za przekazem pocztowym przez : B arry du Barry 
ct comp. w W iedniu W allfischgasse 8 ; w Krakowie Jakób Goldwasser, przy ulicy Florjauskićj 
w hotelu pod „R óżą“ ; w Peszcie T orók; w P radze J . F iirs t; w Bernie F . Eder; we Lwowie 
R otlender und Sigmund R ucker; w Czcrniowcach Schnirch; w Klauscnburgu J. KronstSdter; 
w Gracu bracia O berranzm eycr; w Bozcn L azzari; w T iyeście  J. Scrnvallo.
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L. 416.

Posada sekretarza przy tutejszym 
uurzędzie gminnym z roczną płacą 
600 złr. jest opróżnioną i do obsa­
dzenia tejże rozpisuje się konkurs 
na trz y tygodnie od dnia dzisiej­
szego.

Ubiegający się o tę posadę, mają 
podania swoje wnieść do tutejszego 
urzędu gminnego w przeznaczonym 
terminie.

Urząd gminny m. Wieliczki 
d. 1 kwietnia 1871.

1679)

Burmistrz
Ł a p i ń s K i .

L. 568.

OGŁOSZENIE.
Rada gminna przeznaczyła za wy­

pełnianie czynności lekarza miej­
skiego w W ieliczce, roczne wyna­
grodzenie w kwocie 400 złr. w. a.

Niniejszem wzywa się pp. lekarzy, 
którzy pełnienie powyższych czyn­
ności na siebie przyjąć zechcą, aby 
podania swe do dnia 15 maja 1871 
do tutejszego urzędu gminnego po­
dali, gdzie także o bliższych warun­
kach przyjęcia i obowiązkach, mogą 
zasiągnąć wiadomości.

Urząd gminny m. Wieliczki 
d. 4 marca 1871 r.

Burmistrz 
i674(i-3) Ł a p i ń s l t i .

( 3 \ r a C L © s ł e L r i © ).
M M H a d n e m u  m atematykowi loteryjnem u nie 
KaHoW udało sie dotychczas to, co profesorowi

J | r  m atem atyki R. v ORLIQE za pomocą
B f jego  statystyczno - m atem atycznej meto-

B  dy, ażeby prawie o pewność graniczącą 
prawdopodobnośó w ygrania w loteryi 
osiągnąć. — Tysiące podziękowań ludzi 
uszczęśliw ionych jego instrukcja  gry po­

tw ierdza prawdę tego wyrzeczenia. Te instrukcje 
gry sa przystępne i uboższym (honorarium  10%  
od wygranćj), tczeba tylko udać się z zaufaniem 
do wynalazcy profesora von O R L IĘ E  wr Berlinie, 
(W ilhelm strasse Nr. 129. — Na żądan ie  b e z p ła tn a  
odpowiedź. 1666(1-4)

1

Soeben erschien 
3te sehr verm ehrte Auflago

1366(29-150)

'•1V *
A *.w??'

Zu haben 
in der

O R D IN A T IO N S -A N S T A L T
fiir

Geheim e K rankheiten
(besonders Scliwache) von

M e d .  D r .  B i s e n z
Stadt — (Judenplatz) — C urrentgasse 12 

im II. Stock.
Tagliclie Ordination von 11 — 4 Ulir. Auch 
w ird durch Correspondenz bebandelt u. wer- 
den die Medicamente besorgt. — OJme Post- 

nacbnahmo).
Fbeudaselbst zn haben 

S e l l *  B t t o o l x a n  d l u x x | 5  
geheim er K rankheiten olino weitcre iirztlich e ł  
Hilfe: Nćcóssaire A ntiblenorrheene — Preis 

10 fi. o. W. (ohne Postnachnahm e).

la

IR. DWORSKI«  KRAKOWIE
otrzymawszy znaczny transport 

K o n i a l Ł U ,
win hiszpańskich, francuskich i szampańskich

i m ajac na składzie znaczny zapas

1673(3-3) prawdziwej herbaty kiachtyńskiej
po * ,  8 ,  4 ,  5 ,  « ,  8 ,  1 *  i 4 5 ' z ł r . ,

araku, likierów, wódek gdańskich i innych,
poleca takowe Szanownej Publiczności. 

Zamiejscowe zlecenia uskuteczniają się odwrotną pocztą.

z f r ancuzk i e j  Sz wa j ca r y i ,
który już przygotowywał uczniów 
do politechniki, szuka umieszczenia 
w Krakowie samym lub w okolicy. 
Udziela także nauki języka niemiec- 
k ie .o . Bliższa wiadomość w Admi­
nistracji „Kraju“. 1670(2-3)

Przy Młynach Królewskich w  Krakowie
m ają być obsadzone m iejsca:

U biegający się o te posady, zechcą podania 
woje zaopatrzone dotyczącemi świadectwami 
mieść do R ady Zawiadowczej Spółki akcyjnej 
[łynów królew skich na  ręce przewodniczącego R ady

i.Alberta Mendelsburga w Krakowie
ajdalćj do d. 20 kw ietnia b. r. 1676(1-3)

}

iuż niepotrzeba kaloszy.

Wiedeński lak olejno-kauczukowy.
Przez nacieranie tym  wybornym  lakiem, nabiera obuwie jasnego połysku i staje się wo- 

dotrwałem. — Jed n a  flaszka wraz z wskazówką użycia f  złr. 4 0  k r .,  m niejsza kr.

Najnowszy wynalazek dla palących tytuń.

Aromatyczne liście tytoniu Havanna.
Niżćj podpisany m a zaszczyt P . T. Publiczność zawiadom ić, że po wielu próbach che-

vane ka rty  papieru. — T ak przypraw ione ka rty  papieru  włożone do paczki z cyga- 
z ty ton iem , udzielają  ty m że, chociażby te najgorszego gatunku były, Jt l ' P° dwóch 

czyjemu ego zapachu H avanna cygar i to tak  dalece, że znawca J u d z i  ^ c h  dnU di

i . . . .     j  -  —  — 1 -y r  • ,  „
micznych wreszcie udało mu się uzyskać zapach i sm ak wybornych cygar H avanna i tytoniu 
z zagranicznych i krajow ych części roślinnych i takow y przenieść n a  wyłącznie do tego celu 
przygotowano ‘ " rr"1'  i ’ * ,  uanieni włożone do paczki z
ram i lub z tyt 
dniach przyjemnego
borniejsze H avanna p a li .— Jed en  arkusz wystarczy, aby 25 sztuk  cygar 
zaarom atyzow ać i jednego arkusza m ożna dziesięć razy  do tego celu użyc.

Cena jednego pakieciku (zawierającego 6 sztuk) wraz z opakowaniem  m zir. Ii<> kr. 
Mnićj ja k  jeden  pakiecik nie sprzedaje się. — O dsprzedający otrzym ują znaczny procent.

Eau Sibirienne [F rostgeist]
służy do szybkiego oddalenia zastarzałych uszkodzeń w skutek m ro zu , pęcherzów i t. p. 
i je s t wybornym  środkiem  przeciw tym cierpieniom. — Jeden flakon z w skazówką 1  zir. k r

A X IC 0N .
Jedyny i pewny środek, aby karabiny, szable, rękojeści od pałaszy  i wszo ue gatunki 

towarów stalowych zakonserwować, uchronić od rdzy, takowe czyścić bez uszko zcnia stali 
lub politury. Z tego to powodu takow y panom  posiadaczom  b ro n i, fabrykantom  owaiow 
stalow ych, ja k  najusilniśj sie poleca.—  Słoik wraz z objaśnieniem  8 0  kr.

P. Miiller -we Wiedniu.
Jedyny skład na  całą Galicję u p. JAKQBA GQLDWASSERA w Krakowie pi zy ulicy 

F lorjańskić j w hotelu pod Różą. “ )

PJ Racjonalne leczenie cicipieri krta n i, p łu c  i szyi przez wzie-
wanie balsamicznych roi/innych i  mineralnych

V  f  preparatów inhalacyjnych
| l! |  lijjfaSl przeciw

j  chorobom organów oddechowych
P przez

■p-łiw;Łąr-.. - j ś  -y c i e r y l c a .  i i - o l t B c ł i i r r s c r i ,
a p t e k a r z a  w Wr. N eus tad t .

Lecznicze le wziewania bywają używane w c. k . powszechnym szpitalu w  W iedniu, 
niemnUj przez sławnych lekarzy zagranicznych i  krajowych z
w następnych przypadkach chorób, przeciw: k a ta ro w i  i r o zsze rzeń ,u  k a n a łu  oddechowego, 
p rzeciw  początkow ym  tu be rku łom , z a tk a n iu  w p ie rs iach ,  k rw ,o to k o m  n a rzęd z i  oddech owych 
p rzeciw  chorobom  k r ta n i ,  k o k lu sz o w i ,  c h ry p c e ,  o s t rem u  i ch ro n iczn em u  k a ta ro w i  k a n a łu  
oddecho.vego i p rzeciw  chorobom  nosa .  i t. p.
CENY ; 1 aparat inhalacyjny .................................   —  • • • ■ • • y  • • • • • •....................................... '   on

B a ls a m ic z n o - r o ś l in n e  p r e p a r a tu  d o  1 0  p o d w ó jn y c h  m h a l a c y j ..................................  n   ^
Mineralne „ ” ”    ”    g g
B ro szu ra ...........................................................................‘ ' 7............................   ” C

Bliższe szczegóły o stósownóm używaniu t i j  inhalacyi zawiera broszura pana  u ra  l>.
C z u b erk a  obecnie sekundarjusza w c. k. powszechnym szpitalu w  W iedniu, udzielająca niemniej 
rady lekarskiej p o d  tym względem. _______________

1TB8)3-?'l Bilin , 17 stycznia 1871 r.
Dd Wielmożnego p. a p t e k a r z a  K o ltschn rsch .

Upraszam uprzejmie o nadesłanie m i ja k  najprędzej odwrotna pocztą za zaliczką pocz­
towa aparat inhalacyjny, 3  flakony balsamicznych, 3  pudełka  mineralnych czeki składowych
inhalacyjnych. — Jestem zupełnie zadowolniony z pomyślnego skutku.__

zostaję z szacunkiem  Dr. Seifert
Do Wielmożnego p a n a  F. K o l tsc h a rsch ,  ap t .  w Wr. N eus tad t .

Przekonawszy sie o zadziwiających skutkach aparatów inhalacyjnych w słabościach orga­
nów oddechowych, upraszam o nadesłanie m i pod moim adresem za zaliczką pocztową apaiatu  
inhalacyjneqo wraz z wyrobem balsamiczno-roślinnym i mineralnym.

UJ v “ z  wysokim szacunkiem  T .  N o w a R ,  praktyczny lekarz.

uznaniu rzetelnćj praw dy czuję się obowiązanym profesorowi m atem atyki p. 
JFŁ. von Orlice w Berlinie (W ilhelm strasse Nr. 129) 
dokonany czyn potw ierdzić, iż za pomocą jego in s tru k c ji gry ju ż  dwa 
terna w ygrałem ; jedno w 5 num erach , a  drugie w 4-ch, a  mianowicie 
pierwsze za pomocą iństrukcy i, k tó rą  przy końcu listopada r. z. otrzymałem, 
28-gO g ru d n ia  r. Z. — a drugie za  pomocą w styczniu b. r. otrzym anej m- 
istrukcji. — P rzy  takióm zdarzeniu n ie mogę się wstrzym ać od głośnego wy 
sław ienia tego faktu.

P rag a , 12 lutego 1871 r. J .  T  . i r i ł i a i r t ,
1664(1-4) nauczyciel realny.

'steWstyczno-matematyozne

INSTRUKCJE GRY.
W arunki 10%  części w y g ran ćj, jalcoteż przy otrzym aniu iństrukcyi 1 resp. 2 złr.

na  koszta przesyłki. . .
KTa żądanie tajemnica. -  N a poprzednie zapytania daję chę­

tnie naprzód bezpłatnie bliższo objaśnienia. — Adresować:
Do profes. matematyki V0tl Orlięe, Berlin, Wilhelmstrasse JNr. l^ J .

Duszność chrypka, ka tary  zadawnione i wszel- 
ie cierpienia kanałów  oddechowych, ustępują  w 
ulnćj chwili po użyciu ru rek  anti-astm atycznych 
>. L e v a a a e u r ,  19 , rue de la  M onnaie 
r Paryżu,

D ostać m ożna w Krakowie w aptece pana W .
IEDYKA i J. TRAUCZYŃSKIEGO, — we Lwowie w 
ptece p. M ikolasza  — W Brodach u  p. Kullaka.
1 y  810(46-50)

n a f .  Kupno i s p r z e d a ż  d ó b r  z iem sk ic h ,
gtefr D zierżawy ty c h ż e  i a d m in is t r a c je  z a  k a u c j ą ,  , ,  ,
9 ^ .  Kupno i sp r z e d a ż :  Lasów  m orgam i, drzewa na sztuki różnego g a tu n k u , zboża, 

koniczu i wszelkich produktów ,
Kolonizacje  p o jedynczych  p a r c e l ,  . . . . . .  . . . .

gtefr S p ro w ad zen ie  cze ladz i  fo lw arczne j  do t r zech le tm śj  s łużby ,  tudzież  i f j . j ię i- r j
EMfe K os ia rzy  i innych robo tn ik ó w  n a  sianoźęc ie  i żniwa.
saas>. Umieszczenie u rzędn ików  p ry w a tn y ch ,  nauczyc ie li  i n auczyc ie le k  —
i wszelkie kom isa handlowe lub pryw atne w Galicji, K rakow skiśm , Królestw ie Polskićm , 

Rossji i innych państw ach załatw ia szybko 
Tto-m K oB fllsow o-H andlow y

od siedm nastu la t istniejący: _ f

L. Sroczyńskiego w  Krakowie.

Tak UDrairniony pokój (przym ierze) przecie już  zawarto — może wiec i giełda znowu woluićj odetchnąć, gdyż jeżeli dotąd zmienno ko ­
leje wojny później zaś oczekiwanie pokoju, któro wyłącznie opanowało giełdę i tam owało wszelką swobodę w działaniach, odtą 
nastąpiły  zupe łn ie  inne chwile,  które wywołują zmianę kursów. ,

Teraz iest pora  walnych zgromadzeń, dywidendy głównych instytutów  podają ciągle do w i a d o m o ś c i ,  coraz zywszy rucn na  na- 
K7veh kolei ach może sie rozwijać bez przeszkody. Nicznajdujemy sie ju ż  w chwili wypadków, których skutków m e m ożnaby było obli-

, . . .  •  •___£..«n/«u/a i «npl< tilacvinfi zasndv nnniiU n wad AwsKvstki mu . kom hinaeia m a znowu wolne pole, spo.kulacyaczyc, tera
wstępuje
3 —500 złr. za  jeden 
nie albo telegraficznie.

”  gZTCh kolejach może sie rozwijać bez przeszkody. Nieznajdujemy się ju ż  w chwili wypadków, których skutków  m e m . _
czyć, teraz tylko ekonom iczne ,  f inansow e i sp eku lacy jne  z a s a d y p a n u ją  przedewszystkiom kom binacja m a znowu wolne pole s p ^ a c y a  
wstenuie w dawne swoje praw a! Ośmielam sie przeto p. t. Publiczność zaprosić do spekulacji i za prowizyą i/j per miile i za pokryciem  
3 - 5 0 0  złr. za jeden  interes giełdowy kupuje i sprzedaje natychm iast wszystkie papiery. Program y i objaśnienia gratis, z:

1542(9-24)

K A R O L S T E IN ,
Bank und Borsencomptoir in Wien — Stadt, tiefer Graben 17

Filia i kantor W Bernie: AcUergasse 11.

Podarunitel na gwiazdkę. 

Najbogatszy i od wielu la t renomowany

Skład zegarów i zegarków M. Herza
W iedeń, Stephansplatz N. 6 Aussenseite 

des Zwettlhofes 
posiada wielki wybór w najrozm aitszych 

gatunkach dobrze uregulow anych zegarków, za
które jednoroczną daje gwarancję.

Na każdy uregulow any zegarek udziela się bilet 
gwarancyjny, 

nieregulow any o 2 złr. taniej.

Genewskie zegarki kieszonkowe
Srebr. cylinder z 4 ru b in am i.....................10— 12 fl

„ z obwódką złotą i sp ręż .. 13— 14 „
„ d a m s k i ................................. 13— 18 „
„ z podwójną kopertą . . . .  15— 17 „
„ z krzyształowóm  szkłem l4— 17 „

ankier z 15 ru b in am i.........................16— 19 -
„ lepszy, z srebr. kopertam i 20—23 „
„ z podwójną k o p e rtą .............18—23 „
„ „ " „ lepszy. .21—28 „

ang. anker z krzyształowóm  szkłem . 18—-25 „ 
anker z podwójną kop. d la wojsk. 24—26 „ 
Remontoiry, nakręcane z b o k u . . . . 28—30 „
Remontoiry, z podwójną k o p e r tą . .35-—40 ,, 
Remontoiry z krzyształ. szkłem . . . 3 0 —36 -
anker a rm ee-rem onto irs.................... 38—45 „

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 r u b  30—38 „
an k er z 15 rub inam i............................35—44 „

„ lepszy z złota obw ódką 45—60 „
„ z podwójną k o p e rta .................55—58 r
„ ze złota obwódka 65, 70, 80,

90, 100— 120 „
Zegarki dam skie z 4 i 8 ra b in a m i 25—30 „

„ „ em aljow ane....................................30—36 „
„ „ zo złotą kop ertą .......................... 35—40 „
„ „ emaljowany, z d jam en tam i.. .38—48 „
„ n z krzyształ. sz k łem ....................36— „
„ „ z  podw. kop. 8 ru b ...................40—48 „

Złoty zegarek damski emal. z d jam ent.,56—65 “
„ „ ankier z 15 ru b in ..35—45 „
„ „ lepsze ze złotą koper.45— 60 v

v „ „ z podw. k o p ertą  55—58 „
„ „ z  koperta złota 65, 70,

80*, 90, 100— 120 „
„ „ ,  ank. z szklan. kapslą 40—48 „
„ „ „ z krzyształ. szkłem  . .  50—60 „
„ „ „ z  podwójną k o p e r tą . . .50—66 „
„ R em ontoirs.....................60, 70, 80, 90— 100 „
„ „ z podw. kop. 90, 100, 110, 120— 15 „

Zegarki na polowanie i dla robotników 
w okuciu pakwonowćm i ze złota 
ta lm i.......................................................... U  17 „

Srebrne łańcuszk i po 2 fl. 50, 3, 4, ^5 ,^6 ,^  ^

Złote łańcu8zkil8 , 20,25, 30, 35, 40, 50,
60, 70, 80, 90— 100 „

Budziki z zegarkam i...................................... 7— „
„ same zapalające św ie c ę ..................... 9— „
„ narządem  do w ystrzału i zapa­

lania  św ie c y ........................................14— „
Paryzkie budziki w eleganckich osłon.

b ranżow ych ................................... 12, 13— 14 „
Przenośne zegary strażn icze  n a  6 stacyj, 

ankry  z rabinam i, najlepszy w
w świccie w yrób ............................... . • 4o— r

T akie same nieprzenośne na jed n ą  s tac ję28— „
Pcndułowe zegary w łasnej fabryki 

z dwuroczną gw arancją.
Raz n a  dzień naciagany .......................... 10> 11, 12 fl.
Co 8 d n i ..............‘. . . . 1 6 ,  17, 18, 19, 20 do 22 „

„ bijący pół i całe godziny. .  30 33 ,  35 ,
„ „ kwadranse i godziny. 48, 50 „ 55 „

Regulator m iesięczny ..........................28, 30 „ 32 „
Za opakowanie pendułowego z e g a r a . . . .  1 fl. 50 „

R eperacje usknteczniono będą z wszelką 
akuratnością, zam ówienia z zaliczką pocztową n a ­
tychm iast będą wykonane; zwrócone zegary za- 
mioniamy natychm iast.

Zegarki również przyjm ujem y w zamian.
Do łaskaw ego uwzględnienia!

W szystkie moje zegarki są najlepszego gatunkui 
proszę więc nie zam ieniać takowe z ordynarnem , 
zegarkam i polecanomi przez handlarzy i kupców 
którzy nie są zegarmistrzami. 1184(42-50)

r
w irednim w ieku, który ukończył szkołę praktyczną
u S. p . hrabiego Macieja Mielżyńskiego w  W. K s.
Poznańslcióm, następnie studjował na tćm polu w 
Niemczech i  Anglii — biegły w krzyżowaniu i  p o ­
prawianiu ras bydła i  owiec, poszukuje odpowie­
dniego miejsca od S. Jana lub wcześniij. — Po 
bliższe objaśnienia zgłosió się można do Wgo Toma­
sza Góreckiego w sklepie żelaza przy  R ynku  w 
Krakowie. 1658(2-3)

SŁABOŚCI PIERSIOWE.
ioo3(6-?) KRALA

prawdziwa Karolinenthalska

HERBATA DAWIDA
robiona przez Józefa  F i i rs t ł3 a p t e k a r z a  w
P ra d z e  na  P o r ic u ,  skutecznie działa przeciw 
k a ta ro m  piersiowym i kaszlowi,  przez usu­
nięcie których zapobiega się innym choro­
bom p łucny m , szczególnie suchotom.

1 paczka 20 ct. w. a.
Skład w Krakowie u Jakóba Goldwassera 

ulica F lorjańska w hotelu pod „R«Sżą“.

ROTHSCHILD &  COMP.
Postgasse, 14, w Wiedniu,

KTowe nadfeorzystniejszse

DŁUŹYNSKI
ul. Florjańska L. 333, I. piętro.

1475(11-22)

Losy k. prusk. loterji
do głównego ciągnienia (12 — 28 kwietnia) 
przesyła się za wypłatą w gotówce lub za 
zaliczką pocztową (także podczas ciągnienia), 
a  mianowicie O ryg ina ły :  >/, A 80 talarów , */2 
a  37 talarów , '/4 a  18 talarów  — u d z ia ły :  %  
a 9 ta la r., Vis ;l ta la r., l/n  a  2 lJ2 tal.

C. Hahn w Berlinie,
34. JSTeanderatrasae 34.
(1529) • friiher L indenstrasse 33. (2-3)

An die lóldiche
Fal3ril£

der k. k. priv.

ARCANUM
( Wien, Neubaugasse, Nr. 70 .
\  „Z powodu, iż z zadziw iającym  skutkiem  

„używaliśmy pańskiego c. k. uprzywilejow.

, , ^ V 3 E = 5 . C ^ l N r X J M “
( „upraszam y o przysłanie 6-ciu słoików tego 

wybornego środka przeciw:
szczurom, myszom domowym i poi 
nym, kretom, karakonom i innemu 

robactwu.
Z Wysokiem poważaniem  

DY REK CJA C. IC. UPRZ. PRZĘDZALNI 
w Neridau, B urgau w Styrji.

Również prawdziwe mydło cytry- 
zvowe najskuteczniejszy środek przeciw od­
mrożeniu i nagniotkom  dostać m ożna w KRAKO­
W IE  u. p. W ilhelm a Fenza w R ynku naprzeciw 
kościoła S. W ojciecha i Józefa  Ja h n a  — w TAR­
N O W IE u p. W ielogórskiego —- wo L W O W IE  u 
J. W. Królikowskiego — w PRZEM YŚLU u  Gaj- 
detschki — w R ZESZO W IE u l .  Scheittera i spółki 
w N. SĄCZU u p. Ignacego Garana.

gjgjT CENY: Jeden słoik m ydła cytrynowego 
50 ct. — „Trucizny na szczury" duży słoik 1 złr. 
10 c . , m niejszy 90 c.

Na zamówienie, pojedyncze słoiki posyła się za 
EMfe pobraniem  na  poczcie. 1496(4-6)
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Jedyny  środek hygieniczny zabezpieęząjąey i 
niezawodnie leczący wszelkie śluaotoki i upławy 
tak  świeże ja k  i zadawnione. — Dostać można 
w Paryżu  u wynalazcy BR0U, Boulevard 
ta  Nr. 168 — u  p. W .  D F Ł e c ly i s ie Ł  ap te­
k arza  w K rakow ie, oraz w znaczniejszych apte­
kach wszystkich celniejszych m iast E uropy i in- 
nnyh części świata. 809(32-50.

MAJYMILIAN

CARO
W KRAKOWIE 

u l i c a  G rrodzka ., 1 0 3 ,
poleoi:

CERATY
na

stoły, laaotslo, 
cłiocłniKi 

i na poaiogi.

z wygranemi od
złr. 3 0 0 . 0 0 0 ,  3 5 0 . 0 0 0 ,  3 3 0 . 0 0 0 ,  3 0 0 . 0 0 0 ,  
złr. 1 5 0  0 0 0 ,  1 4 0  0 0 0 ,  1 0 0 . 0 0 0 ,  9 0  0 0 0 .

złr. 5 0  0 0 0 ,  3 5 . 0 0 0  etc. etc. 
na 3 ©  sztuk c. k. austr. losów państwowych z r. 1864,

stemplowany rewers ratowy kosztuje złr. 8  jako pierweza rata,
na 3 0  sztuk król. węgierskich losów państwowych,

stemplowany rewers ratowy kosztuje O złr. jako pierwsza lata.
na 3 ©  sztuk cesar. tureckich losów,

stemplowany rewers ratowy kosztuje O złr. jako pierwsza rata.
na 4 0  sztuk ksiąź. Brunszwickich losów,

stemplowany rewers ratowy kosztuje 5  złr. jako pierwsza rata.

P £ ~  W ażne na w szystkie ciągnienia " W
3© -ta  część z rewersu udziałowego na losy państwa z r. 1864.

1  sztuka 8  złr. — za »  sztuk złr. — za * 0  sztuk 1 5 0  złr.

3© -ta  część z rewersu udziałowego na król. węgierskie losy,
fl sztuka t  złr. — za «  sztuk 4 0  złr. — za S O  sztuk A S O  złr. 

Promessy na wszystltie ciągnienia.

1647(2-2°) Zlecenia do c. k. giełdy
uskutecznia się ja k  najlepiej za w ypłatą w gotówce, lub odpowiednią rękojm ią. 

ZAKYJPKTO i ROZiJPJEIZBX3A-Ż : 
papierów pa-nestwowycH,

wych, Kolei żelaznyołi i przemyaio y u'
Prospekty, plany i listy ciągnień gratis.

Rothschild & Comp.
in W ien, Postgasse, 14.

w  -A . TNT Xj  X J

LEONA F E IN T U C H A
1 wysprzedaszs

j  WYS0RT0W4NYCH TOWAROW.

RUM JAMAJKA.
D la pp. kupców I przedsiębiorców:

Portland i Roman

CEMENT.
G IPS

dla murarzy 
i na fig-iiry.

Papęi filz ogniotrwały,

ASFALTY.
Przeciw uszkodzonym dachom:

WINO SZAMPAŃSKIE
w k o szach  po  9 S  i S ©  b u te lek .

Olej rzepakowy i lniany
w  b e c z k a c h  najmniej po 2%  centnr.

RyM M o r o i y .
OLEJKI ETERYCZNE.

C E S M Y
czasowi odpowiednie, mierne.
C enm ltl franco.

Posyłki po wzięciu należytości 
uskutecznia się.8

1233(0-100)


